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Telefon 22-00. 
R a d o m s k o ,  u l .  B r z e ź c i c k a  1

f ~ ' F N J Y  O f t F  W *  w‘e r®z milimetrowy przed tekstem
V./O L . i  i .  gr ^  tekście, za teks tem  i nade

słane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej . Ogłoszenia skoś 
nc, fantazyjne, tabelaryczne  i bilansowe o 50 proc. d roższe . — — —

K Ę P N O .  Na s tacj i  P o d z a m c z e  wsku 
t e k  my ln ego  n as taw ieni a  zwrotnicy,  po 
c i ąg  wiozący  węgiel ,  n a j e c h a ł  na stoją 
cv na  b ocznym  torze  poc iąg towarowy 

Z d er ze n ie  było tak silne,  że lokomotywy 
spięt rzy ły  się, a 12 wagonów uległo 
k o m p l e t n e m u  rozbiciu.  W in ę  ponosz ą  
'kie rownik  r u c h u  Te od or ecki  i zwrotniczy 
Gajny ,  p rzec iw k tórym w szczę to  do cho  
dzeni e

Ustąpienie Gandhiego.
BOM BAJ.  G andhi  zgłosi ł  swoje us tą  

p ienie  ze s tanowisk a  pr zewo dn icz ącego  
ko ngresu  h induskiego,  ośw iadcza jąc ,  że 
krok  ten  nie o zna cza  wycofania s ię z ży 
c ia  pol itycznego.  Gandhi  zamierza  udać  
s ię  wkr ó t ce  do prowincj i  na  pogran i ­
c zu  a fgańskiem.
f B .  w B a r m K  jŁM U i n i m u i Ł J l  j k m M i  ■ ■ tHWWW B B H H W gB M M B W W B —  *

Królowa wdowa Marja 

Ju go s ło wi ań sk a  z sy ­
na m i  k s i ążę t am i  An­
d r z e je m  i T om is ła  
w e m  oraz 11- le tn im 
Królem P io t r e m  ll-im. 

Królowa Marja ma  
wkrótce  zos ta ć  matką  

czwar tego  po tomka 
królewskiego .

Na jsm aczn ie j sz a  kuchnia!
N a j t ań sz e  ceny!

Naj l epsza  obsługa!
S a l o n o w a  orkiestra !

RESTAURACJA „UL”
Al. W olności 2. Telefon 23 — 67.
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Ś n i a d a n i a  w ie d e ń s k ie  od  70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  od zł. 1.10, 

G o rą c e  zakąsk i  b a r o w e  c d  40 groszy,  
T ru n k i  po c e n a c h  na jn iższych.

Sypanie kopca 
Marszałka Piłsudskiego.

KRAKÓW. Roboty około sypania 
kopca  ku czci  Marszałka  P i ł sudskiego  
na Sow ińcu  pr o w a d z o n e  są he r  pr ze r ­
wy. O b e c n ie  bu du je  się pods iawy kopca.  
Zap o w ie d z ia n e  na dz ie ń  11 l s to pa da  br. 
u roczys te  wm urow an ie  a k tu  e r ekcyjnego  
W po ds t aw ę kopca  zos ta ło  prze łożone  
na dz ień  19 m a r c a  1935 roku.  Wraz  z 
a k te m  erekcyjnym złożony zosta  tie do 
spec ja lne j  urny kamienne j  szereg  d o k u ­
m ent ów h is torycznych,  i lus trujących 
dz ia ła lno ść  i życie Marsza łka  P i ł s u d ­
skiego.

Sprowadzenie zw łok  poety  
kaszubskiego Derdowskiego.

GDYNIA. O J b y ło  się tu zeb ran ie ,  
na  k tó rem  om ów ion o sp rawę sp row a­
dz eni a  z Ameryki  do kraju zwłok  wiel­
kiego poe ty  kaszubsk iego ,  ś. p. D e r d o w ­
skiego.  Wybrano  komi te t ,  w którego 
sk ład  wesz l i  p rz e s ta wic ie le  Gdyni z ko­
m is a rzem  rz ądu  Fra nc isz k ie m  S o k o łe m  
na czele.

Uroczystość 10-lecia K. 0. P.
WILNO. Wczoraj  na pograniczu,  gdzie 

KOP.  pełni  s t r a t  a więc  na całej  grani  
cy polskiej  z Litwą, Łotwą i ZSRR roz 
poczę ły się ob ch ody  dz ies ięc iolec ia  KOP. 
W o b c h o d a c h  i u ro c z y s t o śc ia c h  bierze 
l iczny udz ia ł  m ie js cow a  ludność  S z c z e ­
gólnie u roczys te  oben ody  odbywają  się 
w O ra nach ,  Trokach ,  Głę bok iem ,  Ł ó ż ­
kach  i Poćwilu.

Polacy doradcami rządu 
Liberji.

GENEWA. Se k re ta r z  genera lny  Ligi 
Narodów zak om un ik ował  c z ło nkom  Ligi 
p i smo r z ą d u  Liberj i ,  zaw ia dam ia ją ce  o 
pozyskaniu dla Liberj i  2-ch r z e c z o z n a w ­
c ó w  Polaków dr.  Eugenjusza  B rud z iń ­
sk iego  i dr.  J e r z e g o  Babfeckiego. P i e rw ­
szy z n ich zos t a ł  m ian ow any  do ra d c ą  
e k on om ic zny m  rz ądu  liberyjskiego,  d r u ­
gi d o ra d c ą  do spraw hygieny.

Ogólnopolski zjazd eugeniczny.
ŁÓDZ.  W niedz ie lę  ob rad o w ać  b ę ­

d z ie  w Łodzi  Ogólnopolski  Zjazd  E u g e ­
niczny.  Na z jazd  p rzy b ęd ą  de legaci  z 
wszys tk ich  większych  m ia s t  polskich.  
Na z jeżdz ie  bę dz ie  szeroko  om aw ia n y  
pro jek t  us tawy eugen iczne j .  P o z a t e m  
powzię te  będą  uchwały  o wprowadzeniu  
przymusu  badań  przedś lubnych  oraz-  
p r ze dyskuto wa na  będz ie  sprawa  zn i es ie ­
nia reg la me nt ac j i  p ros ty tuc j i  w Polsce-

Katastrofa kolejowa.

Po krwawej tragedji marsylsklej.
Ostatnia droga króla Aleksandra.—Zeznania aresztowanych wspólników 
zbrodni.—Skutki zamachu.—Król Aleksander przeczuwał tragicz. śmierć.

BIAŁOGRÓD.  Usta lono  już program 
uroczys io ię i  pogrzebowych.  Pance rn ik  
„ D ubrow ni k” p rzybędz ie  do Spl i tu 14 
bm o godz.  6, eskor towany przez  
wszystkie jugosłowiańskie  okrę ty w oj en ­
ne  Wejśc ie  pancern ika  do portu powita 
ne bę dz ie  sa lwami  artylerji ,  k tóre  roz le  
gną się w tym sam ym  czas ie również w 
B a łogrodz ie  i s iedz ib ach  banów.

O godz 10 spec ja lny  pociąg ze zwło 
kami mo na rchy  opuści  Split .  Przybycie  
do Zagrzebia  nas tąp i  cd  godz 21.40.

Dnia 15 bm. o godz.  5 pociąg o p u ś ­
ci Za gr zeb  i p r zybę dz ie  do Bia łogrodu 
o godz.  13.40 Zwłoki  króla przeniesione 
będą  z d w o r c a  do s ta rego  pa łacu,  gdz ie  
o db edz i e  s ię na bożeńs tw o ż ab  bne

W dniach  16 i 17 bm. od g o i z .  6 
do 22 zwłoki będą  wys tawione na widok 
publ iczny.

O północy dnia 17 bm t r u m n a  ze 
zwłokami  przenies iona  zos tan ie  do ka te  
dry b iałogrodzkiej ,  gdz ie  18 bm. rano  
odp rawi one  zos tan ie  uroczyste  re q u ie m .  
Ciało króla Aleksandra  przewiez ione  bę 
dz ie  na s t ę p n ie  do kościoła w Oplenac ,  
gdz ie po chow an e  bę dą  z hon ora mi  woj- 
skowemi .

Z ramienia  grupy par lame nta rne j  poi 
sko-jugosłowiańskiej  wyjeżdża do B ia ło ­
grodu na pogrzeb  króla Aleksandra  wi­
c em ar sz a ł ek  Se n a tu  Antoni  Bogucki oraz 
pos łowie  dr .  T ad eu sz  D) boski  i Ja n  Wa 
lewski.

X
PARYŻ. Aresztowani  wspóln icy  z a ­

m a cho w ca  Kalemena ,  obywa te le  ozecho 
s łowa ccy  Benesz  i Novak,  zostal i  p rz e­
wiezieni  do  Paryża

W czas ie p ie rw szego  pr zes łuchania  
przyznal i  s ię  do zna jomośc i  z Kaleme- 
nem,  z k tórym bawili  w Marsylji  w dniu 
t rag icznych  wypadków.  Dali oni ponadto 
do  z rozumienia ,  że mieli  rozkaz  dokona  
nia w Paryżu  powtórnego  zam achu ,  gdy 
by pierwszy s ię  nie  powiódł .

Na pods tawie  do ty ch czasow eg o  ślfedz 
twa  s tw ie rdz ić  można  niezbicie,  że ma 
się do czynienia z zakro joną  na szeroką  
ska lę  o r g a n z a c j ą  te ro ry s ty czną

W ła d ze  b e zpi ecze ńs t w a  p r z e p r o w a ­
dziły w St .  Denis  w l icznych loka lach  
i r es tau rac j ach ,  gdzie zb ie ra ją się jugo- 
s ło wian ie  szczegółowe rewizje.  T rzech  
podejrzanych  osobników aresz towano.

PARYŻ Prasa  poda je ,  że z a m a c h o ­
wiec s t rze la ł  z m au ze ra  d ługośc i  28 
cm. 8 m m  . a wraz z kolbą 63 cm. 3 
mm.  Waga  m a u z e ra  wynosi  1 kg. 240 
grm. Sp ec ja lne  u rząd zeni e  pozwala  na 
p rzeksz ta łcen ie  tej  broni  w rodzaj  k u l o ­
miotu,  z k tórego  można  dać  do 240 
s t rza łów na minutę .

„Le J o u r ” drukuj e  ośw ia dc zen ie  oso  
by, której  wiarogodność  mia ła być jak- 
na jdokładnie j  spr awdzona ,  że 3 dni  t e ­
mu była uprzedzo na  o z a m a c h u  na kró 
la Aleksandra .

ZAGRZEB.  Wczoraj  odbyły się na te 
r en ie  Chorwacj i  m ani f e s t ac je  antywłos-  
kie. W Zagrzebiu  mani fes tu jący  t ł u m  
wybił  szyby w wys tawie  jedne j  z f irm 
włoskich P o d o b n e  m a n i f e s t a c je  miały 
mi e jsc e  w Lubienie,  gdzie  pobi to urzęd  
nika kon sula tu  włosk iego .  T łu m  udał  
s ię n a s tę p n ie  przed  konsula t  włoski ,  
gdzie wybito szyby. P o d o b n e  d e m o n s t r a  
c je  miały mie j sce  również w Sera jewie .  
Pol icja wszędz ie  przywróci ła porządek.

ANNEMASE.  Pol icja energ icznie  pro 
wadzi  do ch o d zen ia  w sprawie  dw óc h  
d o m n ie m a n y c h  wspólników Ka leme na .  
Nie ulega wątpl iwości ,  iż p ieczęcie ,  ja 
kie f igurują w ich paszp or t ach ,  były 
s fa ł szowane .  J e s z c z e  n ie  zdo łano  u s t a ­
lić, czy ks iążeczki  paszpor towe  są au ten  
tyczne.  Eksperc i  bada ją  przedewszys t-  
kiem, czy podpisy i nazwiska ,  wymienio 
ne  w paszp or tach ,  zosta ły wpisane w 
chwili  wys tawienia  d o ku m ent ów ,  czy 
też  wpisano je dopiero  po usunięc iu  za 
po m ocą  ś rodków chemi cznych .

PARYŻ. Ludność  Paryża  we wzrusza 
jący spo só b  oddała  ho łd  m łodz iu t k ie mu  
królowi P iot rowi  II, który opuśc i ł  s tol i ­
c ę  Franc j i  po krótk im pobycie,  udą jąc  
s ię  d o  swego kraju.  Wzdłuż  drogi ,  od 
pose ls twa  jugos łowiańskiego do dworca ,  
s ta ły  t łumy publiczności ,  t rasa drogi  ob 
s tawiona  była kordonami .  Również przed 
d w o rcem  zebr a ł  s ię t łum paryźan,  o d ­
grodzony od  dw orca  podw ójny m kordo­
n e m  policji.

LONDYN.  We wszystkich k i n e m a t o ­
gr a fa ch  londyńskich  wyświet la ją  już d o ­
k ła d n e  zd jęc ia  dźwiękowe,  i lus t ru jące  
wydarzenia  w Marsylji.

W fi lmie u d e rz a  przedewszys t k i em  
zupełny brak  ochrony  s a m o c h o d u  kró­
lewskiego  po wyruszeniu  poch o d u  z 
przys tani .

Po  ob u  s t r o n a c h  ulicy n ie  widać  wo 
góle kordonu policyjnego,  jak również 
po obu  b ok ach  s a m o c h o d u  kró lewskie­
go brak ochrony.

Dopiero  za p o w oz em  w odleg łośc i  
kilku kroków,  podąża  e skor ta  konna .

Fi lm te n  jes t  t e m a t e m  rozważań  c a ­
łej prasy angielskiej ,  k tóra  zna jduje  w 
n i m po tw ie rdzenie  i uza sad nie n i e  kry­
tycznych uwag, wygłaszanych  pod a d r e ­
s e m  policji  f rancuskie j .

Fi lm wyświet lany bę d z ie  w da lszym 
c iągu we wszystkich  k inemato grafach  
angie lsk ich,  choc iaż  zabroniono  go w 
N i e m c z e eh  i we  Francj i .

PARYŻ. Ś l ed z tw o  policyjne,  zm ie rza  
j ące  do  ca łkowi te go  wyświet len ia  t ł a  po 
twornego  z a m a c h u  marsy lskiego,  z a t a ­
cza  co ra z  sz e rs ze  kręgi.

W wyniku os t a t n ic h  d o c h o d z e ń  s twier  
dżono  ponad  wsze lką wątpl iwość,  że 
m o r d e r c a  wraz z a resz towanymi  w m i ę ­
dzyczas ie  spólnikami  B e n e s z e m  i No- 
vakiem,  spożyli  w dniu z a m a c h u  obiad  
w jedne j  z res tauracyj  przy P lac u  
Giełdy.

J a k  wynika z zeznań  ke lnera ,  który

O s i e m  rodzina 
zam ordowanego 

Króla Jugosław ii:
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ich obs ługiwał ,  Ke le me n  i jego towarzy 
s ze  co pewien  czas  kolejno wychodzi l i  
na ulicę,  k tórą  mia ł  p rze jeżdżać  orszak 
królewski.

Opuśc i l i  oni lokal dopiero  v chwili,  
gdy na ulicy poczęły  s ię już grom adzi ć  
t łumy,  o czek u ją ce  przy jazdu  króla.

BELGRAD. W koła ch  dwors k ic h  opo 
wiada ią ,  że podczas  os ta tn ic h  mies ięcy  
m ia ł  król p rzeczuc ie  bl iskiej  śmierci .  
Król był zdania ,  że po o p u sz czen iu  gra 
nic ojczyzny,  c z yhać  bę dz ie  nań  śm ie rć

Dymisja min.  Sarr<mt(a.
PARYŻ. W związku z z a m a c h e m  w 

Marsylj i  minfister sp ra w  wewnę t r znych  
Sa r r a u t  poda ł  s ię  do dymisj i ,  k tóra  zo­
s ta ła  przyjęta.

J e d n o c z e ś n i e  zostal i  z łożeni  z u r z ę ­
du  dyr ek tor  S u r e t e  Nat iona le  — Ber- 
tho in  i p refekt  d e p a r t a m e n t u  Bouches-  
du-Rhone ,  którego  stol icą jes t  Marsylja.

W kulua rach  Izby d e p u to w a n y c h  p a ­
nuje  ogólne  przekonanie ,  że  w p o n i e ­
dz ia łek  na s tą p ią  z a sa d n ic ze  zmiany  w 
gabinec ie .  S tanowisko  min is t ra  spraw 
zagran icznych  powierzone będz ie  min i ­
s t rowi  Fiandin,  t e k ę  spraw w e w n ę t r z ­
nych ob e jmi e  albo Queui l le  a lbo La- 
moureux .  Minis t rem robó t  publ icznych 
zos tałby  w tym wypadku deputow any  
P e rn ot .

PARYŻ Rada  min is t rów  zb ie ra  się 
w pon iedz ia łek  Rada  min is t ró w ogłosić 
ma  zarząd zen ia  w s tos un ku  do tych fun 
kc jonar juszy adminis t rac j i ,  którzy z o s ta ­
li uznani  winnymi  n i e d o s ta te c z n e j  o r g a ­
nizac ji  bezpieczeńs tw a podczas  wizyty 
króla Aleksandra  we  Francj i .

Zamordowanie arcybiskupa Joana
głow y kościoła praw osław nego na Łotwie.

RYGA. Wczora jsze j  nocy z a m o r d o ­
wany zos t a ł  w willi pod Rygą a rcybi ­
skup  Joan ,  g łowa kośc ioła  prawos ławne  
go na Łotwie.  Z br odn ia r ze  dla za ta rc ia  
ś ledów podpali l i  willę Wezwana  s t raż 
ogniowa ogas i ła  ogień.  P o  pewnym c z a ­
s ie  w o d d a lo n y m  pokoju willi zn a le z io ­
no  s t rasz l iwie  oka le czon e  zwłoki a r cybi ­
skupa ,  p rzykry te  s ł o m ą  i d rzwiami  po­
koju.

Arcyb isku p  Jo an  p o c h o d z i ł  z Ło 
twy. P r z e d  wojną był on r e k t o r e m  semi 
n a r ju m  d uc how ne go  w Wilnie.  W czas ie  
rewolucj i  bo lszewickie j  z n a jd o w a ł  s ię

w Pe nz ie ,  gdzie skazany zos ta ł  przez 
bolszewików'  na ś m ie r ć  Wyrek jednak  
nie zos t a ł  wykonany i a rcybiskup  po­
wróc i ł  w r. 1920 do Łotwy

W ła dz e  p ro w a d z ą c e  ś led z tw o podej ­
rzewają ,  iż m ot yw em  za m o rd o w a n ia  a r ­
cybiskupa  J o a n n  była zemsta .

Arcybiskup mia ł  z e z n a w a ć  jako świa 
dek  w p ro c e s i e  o wielk>e nadużycia  i 
sp rz e n i e w i e r z e n i e  p ieniędzy  kośc ie lnych 
który w kró tc e  mia ł  się rozpocząć ,  
S twi erdzono,  iż z mie sz ka n ia  z a m o r d o ­
wanego przed  po dpal en iem wyniesiono 
pe wną  i lość dok um en tó w.

Inspiratorzy zamordowania wywiadowcy
zostali ujęci.

LWÓW. D oc h o d z e n ia  prokura to rsk ie  
w sprawie  skry to bó jc zego  mord u ,  pope l  
n ionego w Żółkwi  na osobie  wywi adow ­
cy policji  ś. p. S t an is ła w a Jacyny uwień 
czone  zos ta ły  pe łnym s u k c e s e m .

J a k  w iad omo ,  wkró tce  po zbrodni  
a r es z to w an o  be zp o śr ed n ie g o  sp raw cę  mor  
d e r s t w a ,  cz łonka  OUN. p a ro bka  z Wo- 
licy, Kulikowca,  o raz  jego pomocnik ów  
K a s a ra b ę  i Hałab ina .

Dalsze d o c h o d z e n ia  za p ro w ad - i ł y  
pol ic ję  na te re n  lwowski ,  gdzie zna jdo­

wali  s ię  in sp i ra torzy  mordu .
O b e c n ie  a resz towan i  zostal i  cz łonko  

wie OUN,  a w szczególn ośc i :  Miron 
Bohun k o n c y p i e n t  kance la r j i  
ad wuka ta  Sz uchiewiza ,  Zenon Mat łach 
s t u d e n t  fi 'ozji, Je rzy  Malinowski  s tu d e n t  
prawa,  zam.  w Żółkwi,  Iwan Mykietiuk 
ak a d e m ik  z Sokola,  S e m e n  Waseczko  
ab s o lw e n t  gimnazja lny ,  zam.  w Bojeno-  
wicach  koło Żółkwi  i Lew Sta jkiewicz ,  
c e l a d n i k  krawiecki .

Losy kssl klasy
31 Loterji  P ańs tw o w e j

już są  d o  n a b y c i a  w k o l e k t u r z e

ANTONIEGO EGERA
I ALEJA 14

gd zie  s ta le  w y c h o d z i  n a jw ięk sza  
i lo ś ć  dużych  w y g ra n y ch .

Morderca Kiirten

TYLKO U NAS! Największe  spo t kan i e  bok 
s e r sk i e  o ty tu ł  m i s t r za  światam BAER-PRIMO CARNERA

J e d yn e  au t en tyczne  zd j ęc i a  11-to r u n d o ­
wego meczu.  — — P r o g r a m  u z u p e łn i :

OSTATNIA S E N S A C JA  SEZONU!
Wampir 

z Dusseldorfu
Drama t  sensacyjny z n iedawnych  wyda ­

r zeń  w Niemczech .

KINO „EDEN“ Aleja 12

Powstanie w Hiszpanji  zlikwidowane.
Jedynie w Asturji toczą s ię  walki.

MADRYT. Wedłu g  ob ie ga jących  tu 
pogłosek,  b. p r e m je r  Azana,  który z o ­
s t a ł  a r e sz to w any  przez  w ła dz e  wojsko­
we w Barce lon ie  za udzia ł  w sp isku  ka 
ta lońsk im, zos ta ł  wypuszczony na  wol ­
ność .  W i a d o m o ś ć  powyższa  of ic ja lnie  
nie zo s ta ła  po tw ier dzona .

W madry cki ch  k o ła c h  poli tycznych  
twierdzą ,  że s t ra jk  gene ra lny  wygaśnie  
o s ta te c z n ie  w ciągu na jb l iższych kilku 
godzin.  Ocz eku je  się w najbl iższym 
czasię  og łosze nia  fo rm alnego  z a k o ń c z e ­
nia st rajku.

W Madryc ie  panuje  spokój .  Rewolu- 
cjouiśc i  s tawia ją  opó r  jedynie  w Asturj i .  
Walka  z wojskami  roądowemi .  k tóre  
zdobyły O ^ d o  —  c e n t r u m  ru chu  rewo 
lucyjnego —  przyniosła  powa żne  s t ra ty  
od d ż ia ło m  rewoluc jonis tów.  O viedo  z o ­
s ta ło  z b o m b a r d o w a ue przez  samolo ty 
rządowe.  Ar»sz towano prze sz ło  300 r e ­
woluc jonis tów.

Na t e r e n i e  Hiszpanj i  w da lszym cią 
gu ma ją  mie jsc e  sp o ra d y czn e  walki i

za j śc ia  między  rewo luc jon is t ami  a w ła ­
d z a m i  bezp ieczeńs twa .

Groźnie  pr zeds ta w ia  s ię  sy tuac ja  w 
Bi lbao,  gdz ie  s t a r c i a  t rw ają  be zus ta nn ie  
przyczem m o t ło c h  p londrował  sklepy

Wojska  r ząd o w e  zaję ły wioskę  S a b e  
ro, w k tóre j  powstańcy  ogłosil i  us tró j  
komunis tyczny .  W Astur j i  w spółdz ia ła ło  
z wo jsk iem 5 e s k a d r  lotniczych.  S t a r o ­
żytna  ka te d ra  w Oviedo,  w której  zna j­
dowały  s ię  b e z c e n n e  dzieła szruki ,  spło 
ne ła .  Budowa ka tedry  t rw ała  od roku  
1348 do  1556

Obroty w ła d z  i u rzę d ó w  
pańs tw o w y ch  za pośredn ic tw em  

P. K. O.
WARSZAWA. Minis te rs two S k a rb u  

wydało os ta tn io  okólnik,  us ta la jący 
zasady  dokonywania  przez  w ładze  i u- 
rzędy  pa ńs tw ow e  obro tów p ieniężnych

za p oś redn ic tw em  PKO.
Rów nocześn ie  uchylone  zos ta ło  za­

r ząd zen ie  Minis te r s twa  S k a rb u  z dn ia  
29 go s ie rpnia ,k tó re  było in te rp re to w a n e  
jako  ogr an icz en ie  do pewnego s topnia  
ko rzys tan ia  z obro tu  czekowego

Pod w p ły w e m  p rze rażen ia  
spa ra l iżow any  s ta rzec  od zyska ł  

w ładzę  w  nogach.
WILNO Niezwykły wyp adek  w y d a ­

rzył  s ię  w Marjaniszkach .  gminy Olsza-  
kowskiej .

67- letni P iot r  Milewicz,  sp ara l iżowa ­
ny od 30 lat odzyska ł  nagle w ła dz ę  w 
nogach.

W nocy do m ieszkania  Milewicza 
zaczęl i  s ię  dobi jać  z łodz ieje .  Milewicz 
przerażony,  ze rw a ł  się, chwyc i ł  wisząćą  
nad  łóżkiem fuz ję  i wyst rzel i ł .

Napas tn icy ,  nie spodz iewa jąc  s ię t a ­
kiego przyjęcia,  zbiegli  Milewicz,  który 
przez  30 lat nie mógł  się ruszać ,  ped 
wpływem przerażenia  nag le  od zy sk a ł  
w ładzę  w nogach

Nieudała ucieczka bandyty  
z sądu.

KATOWICE. Wczora j  w sądzie  npe 
lacyjnym odbyła  się od woław cza  r o . p r a  
w? przeciw Augustynowi Senic owi  z 
P s z o w a ,  który 10 cze rw ca  b. r. w cza 
sie pościgu pol icyjnego użył broni  p a l ­
nej i tylko c u d e m  pol ic janc i  uniknę li  
śmierc i .  W sąd z ie  okręgowym skazany 
on zos tał  na pó ł tora  roku więz ienia  i 5 
lat  d o m u  poprawy za us i łowanie  z a b ó j ­
s twa .  Są d  ape lacyjny podniós ł  mu  karę 
z pó ł t ora  roku do 5 lat  więzienia.

W czas i e  odp row adzania  z sali s ą d o ­
wej S e m c o w  us i ło w a ł  uc iec,  rzuc iwszy  
sólw o czy konwjuojącym go pol ic jan tem,  
zos ta ł  j e d n ak  przy trzymany,  skuty i o d ­
p r ow adzon y  do więz ienia.

Jak  broni s ię  Hauptmann.
NOWY JORK.  Obrońca,1 Haupt  ma nna  

złożył  p rzeds ta wic i e lom p r a s y  oświad  
czen ie  o do t ychc zaso w yc h  zezna n iach  
H au p tm an n a .  Oskarżony  zaprzecz a ,  j a k o ­
by wczas ie  porwania  dz i ecka  L i n d b e r ­
ghs  przebywał w New Je rsey  P ie n iądze  
z łożone  przez Lindbergha ,  j ako okup,  
o t r zy ma ł  na p rz echo w ani e  od Izydora  
F ischa.

Na pytan ie  jed ne go  z dz iennikarzy ,  
jaki jest  pogląd obrońcy  na winę  i po 
czy ta lność  Hau pt m anna ,  adwo! a t  o d p o ­
wiedzi  nie udziel i ł .  W sprawie  p o c h o ­
dzen ia  p ien iędzy  na obronę ,  adwokat  
oświadczył ,  że H a u p tm a n n  pos iada hipo 
tekę  war toś c i  ponad 9 tys.  do la r ów i 
kon to  w kasie osz czędnośc iowej .

Z .P .M .O .  w Częstochowie.
STWIERDZAMY.

Płon ie  n a d  g łową dach .  Walą  się w 
gruzy pr zę s ł a  m i s t e r n i e  zb u d o w an y ch  
m o s tó w  gospodark i  kap ita l i s tyczne j .  Na 
ru m o w is k a c h  naw oł u ją  po nu re m i  g ło s a ­
mi różni  zn acho rz y  i u z d r a w i a c z e  lu d z ­
kośc i.  Osw aldy  Spengle rzy  krzyczą,  że 
p a d a m y  n i e u c h ro n n ie  i bez ra tunku ,  a 
Z dz iechow scy ,  widząc  w nasze j  e p o c e  
e p ok ę  t r iu m fu ją cego  zła,  zwiastu ją  ko­
n iec  nie tylko św ia ta ,  a le  i ca łej  p lane ­
ty. W beznadz i e jne j  de zor je n t ac j i  i t rwo 
dz e  o d c h o d z ą c a  i g inąca wczo ra jsza  a ry­
s to kr ac ja  umy sło wa ,  t r a c ą c  miękki  fo te l  
i c iep ły  p led wokół  nóg, widzi  w tern 
ko ni ec  cywil izacj i ,  Lecz z u p o r e m  t o n ą ­
cego  bronią  się j e s z c z e  przed  czek a ją c ą  
ją o s t a t e c z n ą  zag ładą.  Walczy bez  ja­
k ie jko lwiek wiary w zwycięs two,  ale kru 
szy swe n adgni łe  kopje w s z ra n k ach  
um ie ra ją ceg o  na uwiąd s ta rc zy  ust ro ju  
kapi ta l i s tycznego ,  bo jest  jej  już wszys t ­
ko jedno,  w jaki spo só b  nas tąp i  n ie s ła ­
wna  jej śmierć .  Nie pomoże  p rz y k ł a d a ­
nie do śm ie r te ln y c h  ran b a ls a m ó w  ana-  
logij dawnych  kryzysów, nie pomo gą  naj-  
k ry tycznie j sze  djagnozy ,  gdyż w r a m a c h  
kap i ta l iz mu n ie m a  dla tej  choroby  żad 
nych  sposo bów terapj i .  Żas t rzyki  radu  
mo gą  przed łuż yć  n ieco  życie,  ale pr i e -  
d łu żą  za ra z em  i m ę c z a r n i e  beznadz i e j  
n ie  cho rego  organizm u Bo epoka  d z i ­
s iejsza,  to n ie  chwi lowy i p rzemi ja jący  
kryzys,  ale e p oka  dz is ie j sza ,  to prze ło m,

to c a łk ow i te  z a ła m a n ie  się d o t y c h c z a ­
sowych form us t ro jowych i na ra s t an ie  
nowej  rzeczywis tośc i ,  k tó ra  nie  jes t  już 
jedynie  mgl i s tą  wizją przysz łośc i ,  l ecz 
rea lnym i k onkre tn ym  p r o c e s e m  na d c h o  
dz ącego  jut ra

C hwyt a j ąc  się wsze lk ich  sposobów 
ra tunku ,  dok t rynerzy  i ra townicy  dz is ie j ­
szego  us t ro ju  d a w n o  już wyszli  poza  
w s z e lk i e  g ra n i ce  logiki i życia.  Apoka­
l iptyczną bes t ją  s ta ła  się dla n ic h  m a ­
szyna.  P o s tę p  cywil izacj i  i rozwój  t e c h ­
niki mia ły sp o w o d o w ać  c a ł e  z ło miljo- 
nów g łodnych  brzuchów.  Wystarczy  po­
w ró t  do d aw nych  „ s ie la n k o w y c h ” s p o ­
sob ów  produkcj i ,  a „k ry zys” zos tan ie  
usunię ty.

Ale d l aczego  ci ludzie  nie  widzą  
jedne j  rzeczy,  tak bardzo  jasne j ,  t ak  
og ro m n ie  oczywis tej  Dlaczego  za m ia s t  
spo j r zeć  p raw dz ie  w oczy s t a r a j ą  s ię  an- 
gie lskiemi  p l a s t e rk am i  leczyć zgangreno-  
wane,  rop ie jące  rany.  D l aczego  nie chcą  
widz ieć ,  że rozwój  technik i  i z a s t ą p i e ­
nie pracy  ludzkiej  m asz yną  j e s t  sympto-  
m a t e m  n a d c h o d z ą c e g o  wyzwolenia  cz ło­
wieka . Już  przy dzis ie jszym s tan i e  t e c h ­
niki m o ż e m y  wyprod uko wać  wszystk ie  
p o t r z e b n e  n am  dobra ,  k o n ieczn e  do 
s tw or zeni a  p o w s z e c h n e g o  dobrobytu .  
J e s z c z e  w ubieg łym s tu lec iu  c h e m i k  
B e r th e lo t  p rzepowiada ł ,  że rozwój  che- 
mji  us un ie  ca łk ow ic ie  p o t r z e b ę  uprawy 
z iemi.  Gdz ież  tu  są z a t e m  te  oznaki  gi­
nącego  świa ta?  P rz e c ie ż  je de n  z r z e c z ­
n ików u m ie ra j ąceg o  kapi ta l izmu,  Ar tur  
Ś l iwiński ,  w swoje j  książce  „Na p r z e ł o ­

mie  d w ó c h  e p o k ” s tw ie rd za  n a jw y­
raźnie j  —

—  jes t  wszys tko  czego  wymaga  d o ­
brobyt  powszechny,  b rak  tylko właśc i ­
wego p o dz ia łu  dóbr.

Tuta j  z roz um ie l i ś my  się.  Więc  nie 
po s t ę p  cywi l izaoj i ,  nie rozwój  technik i  
i za s t ąp ie n ie  pracy cz łowieka  przez  m a ­
szynę ,  a „n iewłaśc i wy” podzia ł  dóbr.  
I o to  walczymy.  O to walczą ci wszys­
cy, k tórzy widzą  w n a d c h o d z ą c e j  epoce  
taki  sy t em  podz ia łu  wyprodukowanych  
dóbr,  który wszys tk ich  j e d n a k o  temi  
do b ram i  obdarzyć  potraf i ,  a nie tylko 
ga rs t kę  sp o łe c z e ń s tw a ,  na jmnie j  do  tych 
dóbr  m a ją c ą  praw.  Więc poco u d e rz a ć  
w s t r u n ę  rozpaczy  i bezradnośc i ,  skoro 
się przyzna je,  jak to czyni Ar tur  Śl i ­
wiński  —

—  s z t u c z n e  ś rodki ,  j ak iem i  po dt rz y­
mu je  s ię  gm a c h  kapi ta l iz mu  nie wyt rzy­
mają  d ługo  napo ru  rzeczywis tośc i ,  a z 
c h a o s u  dni  d z i s ie j s zyc h  wyłania s ię  n o ­
wa przyszłość.

Więc  pocóż  p rzed łu żać  c ie rp ien ia ,  
skor o  s a m e m u  się widzi ,  że ustrój  o b e c  
ny o s ta ć  s ię  nie m oże  i now e ju tro s ię  
wyłan ia?  Czy u c z u c i e  mi łośc i  i przy­
wiązania,  k tóre  każe  zas t rzykami  m o r ­
finy pod t r z y m y w a ć  u c ie k a ją ce  życ ie  k r e ­
wnego.  czy pr zy jac i e la?

Nie ma ją  jedn ak  żad n eg o  i n t e r e s u  w 
po dt rzymy wan iu  życia tego  r o z k ła d a ją ce ­
go się,  już  na trzy c z w a r t e  u m a r łe g o  
o rg a n iz m u  ci wszyscy,  k tórych  ż a d n e  
węzły  po dk re wie ńs tw a  czy s e n t y m e n t u  
z n im  nie łą czą .  Ci wszyscy w c h a o s i e

o b e c n e g o  p rz e ło m ow ego  ok re su  nie w* 
dzą  ponurego  pogrz ebu  ludzkośc i ,  l e c  
rad osn y  brzask  nowej  epoki,  wyłania ją ! 
ce j  s ię z poniżenia ,  zde p ta n ia  go d n o ść '  
ludzkie j ,  krzywdy,  c i em n o ty  i n i e s p r a '  
w i e d l i w o ś d .

Przy  n ich  s t a j em y  i my!
Bo my walczymy o:

U spo łeczn ien ie  ś r o d k ó w  p rodukc j i .
Ustró j  kap i ta l is tyczny opar ty  na pry '  

wa tne j  w ła sn ośc i  ś rodków produkcj i  i 
bezp la n o w e j  g os poda rce  indyw idualn e j  
p rowadzi  d o  wyzysku i nędzy  w ar s t w  
pracu jących .  Kołem ro z p ę d o w e m  p r o c e ­
su produkcyjnego  gospodark i  p rywa tne j  
j est  —  zysk. P o d s ta w ą  zaś ka lkulac ja  
p r zeds i ęb ior cy  i r e n to w n o ś ć  podję te j  
dzia ła lności ,  bez względu na in te r e s  
s po łe czny .

Uspołecznien ie  ś ro dków  produkcj i  —  
to zorgan izow an ie  dz ia ła lnośc i  go spoda r  
czej  na z a s a d a c h  p o d p o rz ą d k o w a n ia  jej 
p o t r z e b o m  s p o ł e c z n y m  —  to z a s t ą p i e ­
nie do ty c h c z a so w e g o  s te rn ika  życia — 
zysku i re n to w n o śc i  z a s a d a m i  ce lowośc i  
i p lanowo śc i  p rodukcj i ,  po le ga jących  na  
uregulowaniu  p ro cesu  wytwórczego  si łą 
z a c h o d z ąc y c h  p o t r z e b  sp o łe c z e ń s t w a .  
Mie jsce  indywidualnego  p rzed s i ęb io rcy  
za jm ą  związki  za w o d o w e  ś w ia do m yc h  
wytwórców,  k tó re  b ę d ą  czynnik iem re 
gu lu jącym i p l anującym ca ło ks z t a ł t  go­
sp o d a rs tw a  spo łecznego .

( D o k o ń c z e n ie  n a s t ąp i ) .
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Pomoc finansowa Dedwab pierze Się również bardzo łatv/o f
dla średniego i drobnego przemysłu i rzemiosła.

Zag adn ien ie  bi lansu hand low e go  
jes t  j e d n y m  z najważnie jszych p r o b l e ­
mów życia g o spodarczego  Polski.

Stosunki  w y m ie n n e  Polski z z ag ra ­
nicą,  rozpat ry wane w r am ach  bi lansu 
płatniczego,  układają  sie w ten  sposób,  
że  je s t e śm y  dłużnikami  zagranicy z 
ty tu łu  przywożonego kapi tału,  od k tó ­
rego przekazujemy odsetki  i d y w id en ­
dy. Pozycja ta jest  ba rdzo  znaczna;  jej 
saldo,  aczkolwiek zmniejszające  się 
wsku tek obniżonej  kon junktu ra ln ie  ren 
towności  poszczególnych lokat  kap i t a ­
łowych,  wynosiło w 1933 r. 285 miljo- 
nów zł.

Z a t rud nien ie  kapi tału zagranicznego 
s twarza  dla każdego  kraju,  w którym 
pracuje ,  n i ebezpieczeństwo  dla układu 
bi lansu hand lowego.  J e s t  n iem możl i ­
wość wycofania  kapitału tego,  zwłasz­
cza w zakres ie  lokat  k r ó t k o t e r m in o ­
wych. W iem y jaką rolą odegrała  ta 
s pr awa w os ta tn ich  przejawach życia 
g ospod ar czego Niemiec .  Również i w 
Polsce, m im o  braku tych czynników,  
k tóre  spowodowały odpływ kredytów 
krótko i ś re dn io te rminow ych  z Niemiec 
zao b se rw o w an o  np. w 1932 r. saldo 
u j e m n e  obrotów kapi ta łowych z zag ra ­
nicą,  wynoszące  61 mi ljonów zł.

Gdy do tych dwóch pozycyj d o d a ­
my saldo u j e m n e  ruchu turys tycznego,  
w y n ik a jące  z faktu,  że mniejsza  ilość 
cu dzozi em có w  zwiedza Polską w p o ­
ró wnaniu  z ilością Polaków wyjeżdża­
j ących zagranicą ,  s t an iem y  wobec p o ­
ważnej  luki w polskim bi lansie p ła tn i ­
czym, k tórą  za wszelką ce ną  należy 
wypełnić.  Cząść tej luki wypełnia ją „u- 
s łu g o w e” pozycje  bi lansu płatniczego, 
doda tn ie  per  sa ldo dla PolsW, w związ­
ku z dochodami  kolei z t ranzy tu  i 
przesyłkami  emigrantów.  Obie  te p o ­
zycje wykazują j ednak  poważne t e n ­
denc je  zniżkowe,  wiążące  sią ze s p a d ­
ki em konjunk tu ry  w krajach o śc ien ­
nych,  względnie  w krajach pos iada ją ­
cych wiąksze  skup ien ie  emigracyjne .  
Prócz tendency j  konjunktu ra lnych  ten 
os tatni  o d c inek  ujawnia  s t ruk tura lne  
przejawy kurczenia  sią przedewszyst-  
k iem w związku ze s p ad k iem  e m ig r a ­
cji z Polski wsku tek  ograniczeń krajów 
imigracyjnych.

Niebezpieczeństwo opierania ró w n o ­
wagi bi lansu płatn iczego wyłącznie  na 
przywozie kapi ta łu  zmusza  do przesu- 
n iąc ia  jego pu nk tu  c iążkości  na o dc in ­
ku wy mian y towarowej  z  zagranicą ,  a 
to  w d r o d z e —przedewszystkiem,—zwiąk 
szenia wywozu.

Zarówno rząd, jak i s am orz ądy  g o ­
s p o d arcze  zdają  sob ie  dokładnie  s p r a ­
wą, tak z konieczności ,  jak i z możl i ­
wości zwiąkszenia  wywozu,  czem u  d a ­
ły i da ją  wyraz.  Tym celom służy bar ­
dzo precyzyjnie  rozbu do wany  sys tem 
wszelkiego rodzaju  po m ocy  publicznej 
dla ekspor tu ,  sys tem ,  mający  na  ce lu 
u ła twienie penetrac j i  towaru polskiego 
na rynki zagraniczne,  przez pokonan ie  
t rudności  wysuwanych  przez państwo 
im por t u ją ce  przeciwko importowi  z 
Polski oraz przez zwiększenie  zd o ln o ­
ści konkurencyjnej  towaru polskiego 
na rynkach obcych.

Wzm aga jąca  sią po wojnie walka 
konk urency jna  o rynki zbytu,  w p r o w a ­
dziła na widownią problem f inansow a­
nia wywozu przez udzie lenie  kr edytu  
odbiorcy.  F\ le kon ieczność  udzielenia 
k re dy tu  zag ra n icznem u  odbiorcy czę- 
sto nie {jest j edyn ym  p ro b lem e m  w 
dojrzałej  do  zreal izowania  t ranzakcj i 
ekspor towej .  W kra jach,  cierpiących na 
s t ruktura lny brak kapi tału  dołącza sią 
cząs to t ru dność  inna.  Polega ona na 
tern,  że ś redni  lub  mały  ekspor te r  m o ­
gąc  wywieźć p ew n ą  par tją towaru  za ­
granicą  i u p la so w a ć  ją tam, nie p o s i a ­
da dos ta t eczne j  ilości kapitału o b ro to ­
wego,  aby dany  towar  wyprodukow ać 
lub nagromadzić ,  i to w ilości w y m a ­
gane j  przez za granicznego odbiorcą .  
Wiąkszy przedsiębiorca ,  pos iadający d o ­
s ta t ec zn e zabezpieczenie ,  zwraca sią w 
tym  wypa dku  do banku,  który udzieli 
m u środków,  n iezbądnych na zakup 
surowca,  op łace nie  robocizny i t. d. 
Na to m ias t  przedsiębiorca  mniejszy nie 
jes t  w s tan ie  dać  bankowy żą danych 
przezeń gwarancyj ; z teg o  też po w o ­
du, nie mogąc uzyskać  potrzebnych  
ś rod kó w ekspor te r  zrzeka sią w y k o ­

n an ia  t ranzakcj i ,  która za równo dla 
niego,  jak i dla gospodars twa spo łecz­
nego nie pozostałaby bez korzyści.

Stan  dotychczasowy,  dziąki wysi ł ­
kom bankowości ,  uległ  znacznej  p o ­
prawie.  Gwarancją  j ed n ak  dalszego roz­
sze rzan ia  działalności  banków w tym 
zakres ie j e s t  brak dos ta tecznych p o d ­
s taw f inansowych ekspor terów,  w yk lu ­
czający ich mat er ja ln ą  odpowiedzia l ­
ność za uzyskany  kredyt.

Trudności  te muszą  być w jakikol­
wiek sposób usun ią t e  w in teres ie g o s ­
podarczym kraju. Zbyt  dużo bowiem 
tkwi n iewyzyskanych możliwości w 
drobne j  i ś redniej  wytwórczości p rz e ­
mysłowej  i rzemieś lniczej ,  w rolnic­
twie i w han d lu  i zbyt wiele ocz eku je  
b ilans  płatniczy od tej s t rony gospo 
dar s tw a społecznego,  aby zadowolnić  
sią i s tn ie jącym s t an em  rzeczy. Możli­
wości tej s t rony naszeg o wywozu n a ­
biera ją  spec ja lnego  zabarwienia ,  gdy 
sią zwróci uwagą na znacznie w ięk ­
szą  ła twość przeskoczenia przez d ro b ­
ny i wysokow arto śc iowy  wywóz ut ru ­
dnień i ogran iczeń przywozowych,  ist­
niejących w poszczególnych krajach.

Najbardziej  r ady ka lnem  rozwiąza­
niem byłoby wzmocn ien ie  podstaw ma 
t er ja lnych in te re su ją cy ch  nas  w a rs z ta ­
tów. Nierealność  j ednak  powyższego 
ś rodka  zmusza  do szukania  d róg  za ­
stępczych.  Drug im środkiem byłoby 
p ows tan ie  o rg an iz m ów  handlowych,  
które,  dysponu jąc  poważnym kapi t a łem 
o b r o to w y m — wł asnym  czy b an k o w y m  
a przedewszystkiem d o s ta teczn em  za 
bezpieczeniem,  zakupywałyby surowiec 
i oddawały  go do przerobu poszczegól­
nym warsz ta tom,  sprawując kontrolę 
za równo nad is tn ieniem towaru,  jak i 
nad jego ga tunk iem.  Tego rodzaju wiel 
kie d om y  ekspor tow e w części  w y p e ł ­
niłyby is tn ie jącą lukę.

J a k  ustal il i śmy,  za sad niczą  przesz­
kodą w uzyskaniu  przez nie kredytów 
na  produkcję  ekspor tową,  względnie 
na s f inans owanie  s a m e g o  wywozu,  jest  
n i edos ta teczna odpowiedzia lność  ma- 
terjalna osób,  biorących kredyt.  To 
zmusza  bank do zwrócenia bacznej  u- 
wagi na dwa  m o m en ty :  na i s tn ienie
towaru,  jako zabezpieczenie  udz ie lone ­
go k re dy tu  i na jego ga tunek.  W o- 
becnycł i  warunkach  techniki  bankowej  
i us tawodawstwa,  ins tytucja  f i n a n s u j ą ­
ca nie jest w s tanie  w dosta tecznie  ta 
ni sposób ustalić oba te  m om en ty ,  
m og ą ce  odegrać  rolę poważne j  n a ­
miastki  odpowiedzia lności  osobistej  kre

N a w e t  zimny rozczyn Radionu p os iad a  tak ą  wfaśc iwoscy  
piorqcq,  że  przywraca w cudowny sposób  jedwabiom, z a r ó w n o  < 
prawdziwym jak i sztucznym, ich poprzednią  piękność,  tak iż 

w y g lą d a ją  jak nowe.  Tkaniny delikatne prac w zimnym lub
letnim r o z c z y n i e - t o  zasadniczy  waru­
nek! Wszelkie  jedw abie  po praniu Ra- 
dionem stają się piękne i lśniąco czyste.

RADION
JEST UNIWERSALNYM ŚRODKIEM 

D O  P R A N IA
Ogromnie praktyczny — obecnie także 

w podręcznych małych paczkach.
fi F2 0 - 3 ‘V

dytobiorcy.
Jeś l i  bowiem  towar  zostat  przygoto  

wany zgodnie z w a ru nkam i  kon traktu  
eksp or to w eg o  i towar  ten  został  rzeczy­
wiście wye kspor towany ,  bank,  o t rzy­
m u jący  w tych waru nk ach d o k u m e n t y  
wysyłkowe,  jes t  dos ta teczn ie  zabezp ie ­
czony.

Om ów ione wyżej t rudności  technicz­
ne uniemożliwia ją  bankowi  p rz e p r o w a ­
dzenie powyższych us ta leń  we własnym  
zakresie.  Nie m oże  się on również za 
dowol ić m ora lną  g w ara nc ją  k r e d y to ­
biorcy.  Otwiera  się przeto pole dla 
działania osoby trzeciej,  posiadającej  
zaufanie  obu s tron i będącej  dos ta tecz  
nie odpowiedzia lną  mater ja lnie .  F unk­
cje te spełn ia j ą  ins tytucje  powiernicze .  
Wykorzystanie instytucji  powiernic twa,  
tak wspania le  rozbudowane j  w zacho­
dniej  Europ ie  dla spraw,  związanych z 
f inan sow an iem  produkcji  i wywozu wy 
tworów drobniejszych warsz ta tów prze­
twórczych i handlowych,  wydaje  się

rzeczą możl iwą i celową.
Wysoki  au tory te t  moralny instytucji  

powierniczej  pozwoli obu s t ron om  k o ­
rzys tać z jej usług: bankowi  —  bez o- 
bawy, że przez p rz es tępne  p o ro z u m ie ­
nie  z d ł użn ik iem  względnie n i edba l ­
s two zostanie u sun ię t y  lub zdeprecjo ­
nowany  objekt  zabezpieczenia ,  e k s p o r ­
terowi  zaś — bez obawy,  że kontrola  
osoby trzeciej  naruszy jego sam odz ie l ­
ność gospodarczą  i t a j em n icę  jego 
przedsiębiors twa.

Niewątpl iwie ta droga nie rozwią­
zuje t rudności ,  związanych naprzykład 
z kosztami  k re dytu  ekspo r tow ego,  m i ­
m o  to wykorzystanie możl iwości ,  jakie 
dać może właściwie zo r gani zowana  p o ­
m o c  powiernicza,  poważnie  zbliży d ro ­
bny i średni  eks por t  do rynku k r e d y ­
towego. Pozwoli to wykorzystać w sze r­
szym niż dotychczas zakresie możl iwo­
ści tych odcinków gospodars twa s p o ­
łecznego z n iewątpl iwą korzyścią dla 
bi lansu handlowego Polski.

K R O N I K A
KALENDARZYK

N ie d z i e l a  14 p a ź d z i e r n i k a .  Ka l i k s t a  p .m .
P o n i e d z i a ł e k  15 p a ź d z i e r n i k a .  J a d w i g i  

i T e r e s y .
W s c h ó d  s ł o ń ca  o g. 6,04. Z a c h ó d  o g. 16,55.

Nocne d y ż u ry  ap tek .
W  n o c y  z s o b o t y  n s  n i e d z i e l ę :  I I  A le j a  

O s t a t n i  G ro sz .
W  n o c y  z  n i e d z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k : No 

w y  R y n e k ,  A l e j a  W o l n o ś c i .

Zmiana na s tanow isku  naczel­
nika wydzia łu  bezp ieczeńs twa  
woj. kieleckiego. Naczelnik wydziału 
bezpieczeństwa woj. kieleckiego,  p. Wa­
cław Zwirski przechodzi na analogiczne 
stanowisko do Poznania.

Miasto prze jmuje  Ognisko Nie­
podległości  im. Marszałka  Józefa  
Pił sudskiego. Ognisko Niepod ległoś­
ci im. Marszalka Józe fa  Piłsudskiego,  
k tóre  w ybudow ane  zos tało jako p o m ­
nik X-Iecia odzyskania  niepodległości  
i obec n ie  daje schronien ie  wielu o rg a ­
nizacjom spo łecznym i spor towym, w 
tern m iej skiemu ośrodkowi  wychow a­
nia fizycznego,  jak w iadomo należy do 
Stowarzyszen ia  Pracy Społeczno-Wy­
chowawczej  im. Marszałka Józe fa  Pił­
sudskiego .

S towarzyszen ie  to przez szereg lat 
sprężyście prowadzi ło admini s t r ac ję  O- 
gniska,  en e rg iczn ie  zm aga jąc  się z 
przeciwnościami  natu ry  finansowej .  Z 
b i e g i e m  lat j ednak zadan ie  to  s tawało 
się coraz  bardziej  t r u d n e  i zaczęło prze 
ras tać  s k r o m n ą  s k a l ę  f inansowych i te 
chnicznych środków Stowarzyszenia ,

k tóre  wobe c tego zwróciło się do Z a ­
rządu Miejskiego z propozycją  przeka­
zania m ias tu  adminis t rac j i  Ogn iska .

O b e cn ie  rokowania  w tej sprawie  
do b ieg a ją  już końca i m ias to  w n a j ­
bliższych dniach praw dopodobn ie  ujmie 
w swe ręce admin is t rac j ę  Ogniska .

Urzędnik częstochowskiego ma 
gis t ra tu  burm is t rzem  m. Włoszczo
wy. W tych dniach Rada Miejska we 
Włoszczowie jednogłośnie,bo wsaystkiemi 
12 głosami wybrała burmis t rzem Włosz 
czowy kandydata BBWR p. Lucjana Mu- 
sielewicza,  referenta wydziału wyznań 
niechrześcijańskich w Magist racie m. 
Częstochowy.

Jednogłośny wybór daje miarę popu­
larności p. Musielewicza, który we Włosz 
czowie w swoim czasie prowadził  inte 
res handlowy, a nas tępnie przez pewien 
czas sprawował  obowiązki komisarza 
Rabsztyna.

Nowowybrany burmist rz Włoszczowy 
w najbliższych dniach uda się na miejsce 
nowego urzędowania.

25-lecie pracy w sądownic twie .
W tych dniach kierownik sekre tar ja tu  
oddziału karnego  Sądu Grodzkiego,  p. 
Zy g m u n t  Krupski obchodzi  25 lecie nie 
przerwanej  służby w sądownictwie .

W w a ru n k a c h  młodej  n iepod ległoś ­
ci naszego  p ań s tw a ,— bo t rzeba zw a­
żyć, że za borcz e  władze rosyjskie,  n i e­
zbyt ł askawem ok iem pat rzyły na u- 
rz ęd n ik ó w —polaków,  podob ny  jubile­
usz należy do dość  rzadkich wydarzeń.

P. Krupski od października  1909 ro ­

ku do w ybuchu  wojny światowej  p ra ­
cował  jako kancelis ta  rosyjskiego sądu 
pokoju III ok ręgu w Częstochowie .

Młody, lecz doś wiadczony już urząd 
nik sądowy  niedługo czekał  na pracą  
po us tąpi en iu  władz rosyjskich został  
n iezwłocznie  zaangażow any  na s t a n o ­
wisko sek re t ar za  do raźn ie  u tw o rzo n e­
go przy s traży ogniowej  obywate lsk ie ­
go sądu karnego ,  a n as tęp n ie  kolejno 
za jmował  s tanowiska  sekre tarza  sądu 
g m in n eg o  w Rakowie  i sekre tarza  ko­
misji rozjemczej  dla spraw cywilnych 
w Częstochowie.

Rados na chwila odzyskan ia  n i e p o d ­
ległości zasta je go na s t anowisku s e ­
kre tarza  sądu w Kłobucku,  na k tó rem 
pozosta je  do roku 1928. N ast ępn ie  z o ­
s taje m ian o w an y  sekre ta rzem sądu p o ­
koju I ok rę gu  w Częstochowie ,  a od 
s tycznia 1929 r. do chwili obecnej  zaj ­
m u je  s t an ow isko  kierownika  s ek re t a r ­
jatu oddziału karnego sądu grodzkiego 
w Częstochowie .

Na s tanowisku tern p. Z y g m u n t  
Krupski,  swoją su m iennośc ią  i p r a c o ­
wi tością zaskarbi ł  sob ie  o g ó l n e  u zn a ­
nie przełożonych i kolegów.  Należy 
również podnieść  jego n ieza chw iany  
ta k t  i uprzejmość w s tos unk u do pu  
bliczności.

Elegancki  wygląd 
Pie rwszorzędny krój 
Trwały mater ja ł

o to  za le ty  
każdego  kołnierzyka 

i każdej  koszuli

marki OPUS
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Konferencja jesienna spółdziel­
ni spożywców okręgu częstochow­
skiego. Zwycza jem d o r o c z n y m  w n i e ­
dz ie lę ,  14 b. m.,  o godz .  10.30 odb ę d z ie  
s ię  w loka lu „ J e d n o ś c i ” , przy ul. I -go  
Maja Nr. 6 o kr ęgo w a  d o ro czn a  ko n fe ­
re n c j a  spółdzie lni  spo żywczych  po wia ­
tów c z ę s to c h o w s k ie g o  i sąs iedni ch ,  go­
sp o d a rc z o  c ię ż ą cy c h  do  C z ę s t o c h o w y .

Spół dz ie l cy  o b r a d o w a ć  bę dą  n a d  s t a ­
n e m  spółdz ie ln i  okręgu,  r o zpa t r u ją c  p ó ł ­
r o c z n e  wyniki  spó łdz ielni ,  o raz  o m a w i a ­
jąc plan precy  na okres  z imowy w 
okręgu.

J a k o  oddzielny punkt ,  ma ją  być  o m a  
wiane  sprawy poda tko we,  k tóre  ob ie ca ł  
ł a sk aw ie  z re fe rować ,  p. r a d c a  Wajcht .

Wob ec  ważnośc i  spraw,  o b j ę ty ch  p o ­
rz ądk ie m  obrad ,  spo dz iew any jes t  l iczny 
udz ia ł  cz łon ków rad  n a d z o rc z y ch  i z a ­
r z ą d ó w  spółdz ie ln i .

Tani pociąg wycieczkowy do 
Berlina. D o b r e  s to s u n ó i  s ą s i e d z k i e  pa 
n u j ą c e  od  p e w n e g o  czasu  p o m i ę d z y  
Pols ką  a N i e m c a m i  z n a j d u j ą  w yr az  d a  
leko  i d ą c y m  roz w oju  ru c h u  t u r y s t y c z ­
n e g o  p o m i ę d z y  t e m i  k ra j a m i .  Stol icę 
na s z ą  od w ie d z i ły  n i e d a w n o  l iczne w y ­
c ieczki  n i e m i e c k i e ,  k t ó r e  p rz y je c h a ły  8 
p o c i ą g a m i  s ^ e c j a l n e m i  n a  m e c z  piłki  
n o ż n e j  „ P o l s k a — N i e m c y ”, r u c h l i w e  
Po ls k i e  Biur o  P o d r ó ż y  w B e r l i n ie  o rga  
n izu j e  m n ie j  w ię ce j  d w i e  w ycieczk i  ty 
g o d n i o w o  z N i e m i e c  d o  P o z n a n i a  i z a ­
p o w i a d a  o b e c n i e  s z e r e g  w y c i e c z e k  
s p o r t o w c ó w  n i e m i e c k i c h  d o  n a s z y c h  
o ś r o d k ó w  z i m o w y c h  w Z a k o p a n e m  i 
Krynicy .  Z Polsk i  d o  N i e m i e c  o d b y ł y  
s ię  już 3 w i ę k s z e  w ycieczk i  do  Ber l ina  
O b e r a m m e r g a u  i Ś l ą s k a  N i e m i e c k i e g o .  
O b e c n i e  d n i a  31 p a ź d z ie r n ik a  r b.  w y ­
rusza  z P o z n a n i a  n o w a  w yc ie c z k a  s p e ­
c j a l n y m  p o c i ą g i e m  p o p u l a r n y m  d o  Ber  
l in a  o r g a n i z o w a n a  przez  b iu ro  „FRAN- 
C O P O L ” w W arsz aw ie ,  ul. M a a o w ie c k a  
9  i w P o z n a n i u  Al. M a r c i n k o w s k i e g o  
11. W y c i e c z k a  ta  s p ę d z i  w N i e m c z e c h  
7 dn i  co  umożliwi  u o z e s t n i k o m  jej  d o ­
k ł a d n e  z a p o z n a n i e  s ię z p i ę k n ą  s t o l ic ą  
n a s z y c h  s ą s i a d ó w .  P r z y s t ę p n a  c e n a  wy 
c i eczk i  w y n o s z ą c a  z a le d w ie  Zł. 90.—  
d a j e  g w a r a n c j ę  l i cznego  ud z ia łu  t u r y ­
s tó w  p o l s k i c h .

T w oją  w ystaw ę o k ien n ą  o g lą ­
d a ją  s e tk i  lu d a i—T w oje o g ło ­
s z e n ie  w ,.SŁO W IE- c iy ta ją  
ty s ią c e  ludz i. D la te g o  o g ła sza j 
s ię  n a jczę śc ie j w .SŁ O W IE - .

SKARBONKI dla uczącej się młodzieży wydaje

Komunalna Kasa Oszczędności
Częstochowa, Aleja Nr. 19 (dom  w łasn y )

i przyjmuje wkłady od i z ło tego  począwszy.

Panie gnspnihnln Hflcu * pagoiawm;
Krok za krokiem zbl iża  się dz ień ,  w k tórym  roz pocznie  się wie lka  zbiórka  

of ia r  i d a tk ów  w n a t u r z e  na powodzian .
W czas i e  od 15— 25 b. m. zapuka ją  do  Was  u p ow ażni one  panie  kwes ta rki ,  

aby o d e b r a ć  Wasz  d a r  na powodzian .
Każda z Was musi taki dar przygotować.
Każda z Was m usi coś powodzianom ofiarować.
St ra ty  w y r z ą d z o n e  przez  powódź ,  s ięga ją  olbrzymiej  cyfry 130.000.000 zł.
Do tej  pory w ca łe j  Po ls ce  z eb ra no  na po wod zian  około 6.000.000 zł
A prz ec ie ż  okolice  z n i s z c z o n e  przez  żywioł  i t ak zaw sz e  na leża ły  do  

na juboższych .
Zbl iża s ię  zima,  a obok  niej n a  zn is z c z o n e  te reny  w k ra c z a  g łód  i nędza .
D o t y c h c z a s o w e  ofiary poszły na zas iewy z imow e,  na r e p e r a c j e  budynków,  

i s t o su n e k  ich  do  p o t r z e b  jest  t ak mały,  że w n iewie lk ie j  za l edwie  częśc i  zmnle j  
szył  g rozę  po łożenia .

A więc,  n ie  zwlekajcie!
Niech  każda  z Was szykuje  paozkę!
Niech nie z ab ra kn ie  gospodyni ,  k tór aby  w mi a rę  mo żnośc i  nie ulżyła c ie r  

p ieniom nędzarzy.

Kamera lny  pożegna  opusz c z a j ą ce g o  C z ę ­
s to c h o w ę  p. dyr.  Władys ława  Matulę ,  ja­
ko b. p re zesa  T-wa Przy jac ió ł  T e a t r u .

W ni ed z ie lę  dwie popołudniówki ,  o 
godz  15 30 i 17.45 znakomi te j  komedj t  
W ło dz im ie rza  Per zyńskiego  —  „ L e k k o ­
myślna  s i o s t r a ” w k o n c e r t o w e m  wyko­
naniu  pp.: Gal lowej ,  Wańskiej ,  Dębicza ,  
P iot rowskiego,  Mar tyki  i innych.

W ie czo rem ,  o godz.  20 tej  p o w t ó r z e ­
nie p re m je ry  „O dkr yc ie " .

P r z e d s p r z e d a ż  b iletów w „Or bis ie "  i 
w księgarn i  W. Swięc ki  i S-ka .  W ni e­
dz ie l ę  kasa  t e a t r u  czynna  od  godz .  11.
Sztuką Jest zadowolić wszystkich...
— m y ś ł i m y  c zęs t o ,  gdy  s p o t y k a m y  s ię  
z k ry ty ką ,  bo w życ iu  m a ł o  k to  tę 
sz tu k ę  po s i ad ł .  S ą  j e d n a k  wyją tk i .  J e d  
ną  z dz i edz in  życ ia  j e s t  g o s p o d a r s t w o  
d o m o w e ,  a d o  t e g o  skole i  n a le ż y  p r a ­
n ie .  O tó ż  p r a n i e  j e s t  w ł a ś n i e  t y m  w y ­
j ą tk ie m .  Nie budz i  o n o  ż a d n y c h  w ą t ­
pl iwości ,  bo i s tn i e j e  p rzec ie ż  R a d i o n —  
U n i w e r s a l n y  ś r o d e k  d o  p ran ia .  U s u w a  
on  wsze lk i  b r u d ,  a p r z y t e m  n a d a j e  s ię  
d o  p r a n i a  n a j d e l i k a t n i e j s z y c h  m a t e r j a -  
łów. R a d i o n  p i e r z e  g r u n t o w n i e  i c h r o ­
ni b ie l iznę .

Dalsze ofiary na powodzian. —
W d a l s z y m  c i ą g u  b e z p o ś r e d n i o  d o  b i u ­
ra C z ę s t o c h o w s k i e g o  K o m i t e t u  P o m o ­
cy dla  P o w o d z i a n  ( D ą b r o w s k i e g o  14) 
w p ły n ę ły  n a s t ę p u j ą c e  ofia ry:

C z ę s t o c h o w s k a  O c h o t n i c z a  S t r a ż  O- 
g n i o w a ,  z e b r a n e  n a  listy zł. 36 gr.  99, 
Z w ią z e k  P e o w i a k ó w ,  z e b r a n e  na  l isty 
zł. 41 gr.  20, p ra c o w n ic y  W y d z ia łu  P o ­
w i a t o w e g o  za paźd z ie rn ik  zł. 72 gr. 45, 
S to w.  „ E cho  R o b o t n i c z e ” w R a k o w ie  
o s i ą g n i ę t e  z p rz e d s t a w i e n i a  a m a t .  zł. 
79 gr. 60, p. H e l e n a  C z a k ie r t— o b u w i e .  
Próc z  t e g o  za p o ś r e d n i c t w e m  B a n k u  
H a n d l o w e g o  w W a r s z a w i e  —  O d d z i a ł  
w C z ę s t o c h o w i e  wpłac i l i :

F a b r y k a  Pap ie ru  i Młyny zł. 653 gr. 
20, r o b o tn i c y  i oddz ia ł ow i  p r a c o w n i c y  
um y s ł o w i  fab r .  „La C z e n s t o c h o w i e n n e ” 
za czas  od  23 d o  29 wrześn ia  r. b. zł. 
401,  f i r m a  „ L e w l e i i ” zł. 150, ro b o tn ic y  
fabr.  „ L e w l e n ” t a  c z a s  od  19.VIII do  
15 .IX r. b. zł. 109 gr.  56, u r zędn ic y  
fabr .  „ L e w l e n ” zł. 116

Za p o ś r e d n i c t w e m  K. K. O.  wpłacili :  
u r z ę d n i c y  W o d o c i ą g ó w  i Kanal izac j i  
zł. 205 gr. 26.

Rendez-Vous w PolonJI. W r e ­
s ta u ra c j i  H o t e l u  Po lo n ja  w d n i u  d z i ­
s i e j s z y m  (n i e d z ie la )  ro z p o c z n i e  s i ę  o 
godz .  5-ej  po  poł.  w eso ły  D a n c i n g  T o ­

warzysk i  u r z ą d z o n y  s t a r a n i e m  Z j e d n o ­
c z o n y c h  P a t r o n a t ó w  przy g i m n a z j u m  
P a ń s t w o w e m  im.  J .  S ł o w a c k i e g o .  W o ­
b e c  z n a n e j  do b re j  o r ganizac j i  z a b a w a  
z a p o w i a d a  s ię  j a k  zw y k le  w eso ło  i mi 
ło. W s z y s c y  z n a j o m i  w y z n a c z a ją  s o b i e  
n a  n ie d z i e l ę  p o  p o ł u d n i u  r e n d e z  vo us  
w R e s t a u r a c j i  P o lo n ja .

Z T-wa Ogródków-Dzlałkowych.
Tow arzy s t w o  Og ró dków  Dzia łkowych w 
C z ę s to c h o w ie  przys tępuje  do zor gan iz o ­
wan ia  przy To w arz ys tw ie  „S ek c j i  P r a ­
cown ików  U m y s ł o w y c h ” ! poda j e  do wia­
do m o śc i  z a in te r e so w an y m ,  że zapisy 
przy jm uje  s e k r e t a r j a t  T ow arzys tw a  (ul.  
Gen .  Dąbrowskiego  Nr. 47),  codz ie nn ie  
od  godz.  17-tej  do  19-tej .

Z uwagi  na kon ie c z n o ść  wys łan ia  w 
porze  jes ienne j  w nio sku  o przyznanie 
su b w en c j i  i k r edy tó w  przez  Fu n d u sz  
Pr a c y  na  or gan iz ac ję  og ródk ów  d z i a ł k o ­
wych dla pr acownik ów um ysł ow ych,  u- 
p rasza  s ię  o j akna j r ych le j s ze  zapisy.

Z Teatru Kameralnego. Dziś,  w 
s o b o tę ,  13 b m., o godz.  20-tej ,  pra- 
p r em je ra  świe tne j  sz tuk i  G u s ta w a  Bey­
lina p. t. „ O d k r y c i e ” z u d z ia łe m  pp.: 
Mal inowskiego oraz  nowopozysk anych  si ł  
pp. S tępn iówny  i Buczyńskiego.

W czas ie  premje ry  „O d k ry c i a ” T e a t r

Kup los
do I-ej klasy

w znanej  i szczęś l iwej

KOLEKTURZE
gdzie  padł

Zł. 1.000.000
(miljon)

J. WEKSLER
A leja 6, tel. 11-55

Dr .  P A W E Ł  B R O N I A T O W S K I
ordynuje  w chorobach skórnych i w e ­
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

Panie  od godz. 12 do 1.
al. N. P. M arji 21, I p ię tro ,  t e l .  18-94

G0ŁEM OKIEM.
O demokratyzacji nawywrót 

i o człowieku, ktOry ubiegł redukcją.
Pojęc ie  de m okra c j i  należy d o  pojęć  

względnych  i bardzo  plas tycznych ,  k tóre  
urab ia ć  można  n iemal  że dowoln ie.  J e ­
den  z moich  zna jo myc h bawi ł  os ta tn io  
w Rosji sowieckie j  i opowiada ł  mi wiele 
o jej dem okrac j i .

W Rosji dzi siej szej ,  powiada ,  są s a ­
mi  ludz ie  z dyplomami .  Kelner,  po wia ­
da ,  który um ie  obs łu gi w ać  w r es tau  
racj i ,  był  p rzed  wojną pr ok ura to re m  s ą ­
du  najwyższego,  pos ługaczka  w hote lu 
była d o c e n t e m  na uniwersy tec ie  a por- 
t j e r  p ro fe so re m  archeologj i .  Wiele t a ­
kich przykładów mi przytoczył .  Z a p y ta ­
łem:  a ludzi  be z  dyp lomó w nie ma c ie  
w Rosji  wca le?  O w s z e m  — o d p o w ie ­
dz ia ł  — są ludz ie  bez  dyplomów,  na j '  
więce j  ich jest  w minis te rs tw ie  oświaty.

A t e r az  przykład  od w ro tn ego  pojęc ia  
demokrac j i :  Zriam pewnego dyplomowa 
nego  inżyniera,  k tóry  jest  por t je rem w 
fab ry ce  swego szkolnego kolegi.  O w ­
szem,  wca le  nie czu j e  się po k rz yw dz o­
nym, urząd  swój spe łn ia  z godnośc ią .  
P o c z ą tk o w o  sa m  o twier a ł  b ramę ,  te raz  
ma  pomocnika ,  k t ó r e m u  p łaci  pens ję .  
Gdy zwróc i łem mu  uwagę ,  że to zgoła 
n ie  demo kra ty czni e ,  że cz łowiek  nie p o ­
win ien wstydz ić  się żadne j  pracy,  o d p o ­
wiedział :  T u  nie o ws tyd  chodzi ,  tylko 
o p ien iądze .  J e s t e m  d em ok ra tą ,  ale innł  
nimi  nie są. Każdy, komu b r a m ę  o twi e­
ram,  lub kogo m e ld u ję  dyrektorowi ,  
śc i ska  mi d łoń z szacunkiem,  mówi:  
dz iękuj ę  p a n u  inżynierowi,  a k rę pu je  s ię  
d ać  mi napiwku.  A ponieważ  za „ d z ię ­
k u j ę ” n aw e t  d e m o b ro ta  użyć nie może,  
więc  wzią łem sobie  pomoc nika ,  który 
o tw ie ra  drzwi  mo im Znajomym,  pod a ją c

im palta.  J e m u  krępują  s ię  uśc i snąć  
dłoni ,  powiedz ieć  „ d z ię ku ję ” i k rępują  
s ię  n ie  d ać  m u  „ n ap iw ku ”. Z tych  n a ­
piwków żyjemy oba j  —  ja i mój  po­
mocnik .

Dawniej  gorszyl iśmy się, że t. zw. 
do ły  s p o łe c z n e  na b ie ra ją  zbyt  burżuazyj  
nych upodobań :  jedw abna  b ie l izna ,  jed 
w abne  pończoszki ,  fryzjer .  Dziś już nie 
gorszymy się,  a n a w e t  uzna l iśmy to za 
objaw demokra ty zac j i  mas ,  wprawdzie  
w o d w ro tn e m  pojęciu.  Coby robil i  w y t ­
wórcy i sp rzed aw cy  kos metyków,  wy­
twórnie  je dw abne j  biel izny i fryzjerzy,  
gdyby t zw. do ły  s p o łe czn e  nie d e m o ­
kra tyzowały s ię  w tvm o d w ro tn e m  z n a ­
czeniu  tego pojęcia?

Dziś,  kiedy t. zw. sfery in tel igenckie  
zesz ły na psy, kiedy żony urz ędn ik ów 
noszą  pot rójnie  n i cowaną  i dziewięc io-  
kro tn ie  ce rowaną  biel iznę z jedwabiu  
praedkryzysowego i cze szą  s ię  u f ryzje ­
ra  regularn ie  od  cza su  do cz asu  i p r z e ­
ważnie  na kredyt  —  sy t uac j ę  ra tu ją  n a ­
sz e  Kasie i Marysie,  chę tn i e  g łodujące  
aa c e n ę  wieczne j  ondulacj i ,  wytwornego  
pantofe lka,  j edw abn e j  biel izny i p o ń c z o ­
szek  ze „ s z c z a ł k o m ”, różu,  pudru  i k a r ­
minu ,  który prędko  s ię zużywa przy 
s m a k o w a n iu  go tu jących się pot raw,  
zwłaszcza ,  że nie codz i eń  bu raków uży­
wa s ię  do obiadu.

Jak  to w y t ł um aczy łe m  w po prz edn ie m  
„G ołe m  O k u ” n ie  święc i  garnki  ł ep ią  i 
wca le  mnie  to nie  razi,  gdy na  tym czy 
innym wysokim Stolcu s iedz i dy p lo mo ­
wany n ieuk wspar ty  wygodnie  o cud z e  
plecy, a w dole  gm e rz e  s ię n ie zdarny  
i n ieza radny  intel igent ,  który d b a ł  o 
rozwój um ys łu  a o na jważnie j szej  c z ę ­
ści c iała ,  o p lecaoh  zapomnia ł .  Niechże  
te r a z  od s ia du je  s o b ie  s ie dzen ie  na twar  
dym s to ł e c z k u  i n iech  nie narzeka  g ło­
śno,  bo go ten  w górze  us łyszy i z r e ­

dukuje,  j ako  że to  Po l sc e  m a l k o n t e n ­
tów nie po t rzeba ,  a j eno  ludzi  z si lną 
wiarą w to, że tym,  k tórym  jes t  dziś  
dob rz e ,  gorzej  być nie może .  N iech  
więc  popłynie  zgodnym c h ó r e m  pieśń: 
Hej,  kto Polak  na bagnety!

Bo i na cóż s ię  zda na rzekan ie?  
S a m  zn a łe m  takiego  co  s ię  ciągle m a r ­
twi ł  i u m a r ł  z radośc i ,  że zdoł a ł  wy­
przedz ić  redukcję ,  k tóra  ciągle nad  nim 
wisiała.  Dziury w n ieb ie przez  to nie 
było, n aw e t  w z iemi,  bo go s t a ra nn ie  zie 
mią  przysypali ,  by nie ws ta ł  i nie p ro ­
si ł  o podwyżkę.  I w pracy uszcze rbku  
nie było, bo na jego mi e jsc e  w b iurze 
ze względó  *  oszczędnośc iow ych ,  posa ­
dzili  żonę  i dwie córki  nacze ln ika ,  jako 
że rodz ina  jest  spójnią sp o łe czeń s t w a  i 
w myśl  zasady  oszczędno śc iow ej :  z i a r n ­
ko do z ia rnka  —  zb ie rze  sie kapital ik 
na  nową kamieniczkę .  A wiadomo jest ,  
że t r z e b a  ruch  budowlany  ożywić.

Ten  mój  zna jomy,  który zd ąży ł  u m ­
rzeć  przed  red uk c ją  już raz s ię  ś m ie r c i  
s i a n e m  wykręcił .  Było to mies iąc  temu,  
akura t  pierwszego,  gdy po raz  pierwszy 
w ok re s ie  kryzysu,  o t r zym a ł  przez  p o ­
myłkę  ca łą  pens ję  bez po t r ą c e ń  O s z a ­
lał  ch łop  z radośc i ,  a p o te m  pop ad ł  w 
czarną  rozpacz,  gdy uprzy tom ni ł  sobie,  
że tą ca łą  okrągłą su m ką  będz ie  mus i a ł  
pokryć długi  i j e szcze  winnym bę dz ie  
tak ich dw ana śc ie  pensyj ,  n im swój b u d ­
że t  dom ow y wyrówna Pr zez  t rzy dni  
nosi ł  przy sobie  p ien iądze ,  nie  jad ł ,  nie 
spał ,  liczył,  l iczył  i w żad e n  s p o s ó b  do 
l iczyć s ię  nie mógł .  Cz war tego  dn ia  po­
sz e d ł  na to r  kolejowy, po łożył  szyję na 
sz ynach  i c z e k a ł  śmierci .

Ze  wtedy  poc iąg nie od c i ą ł  m u  g ło­
wy to tylko wyją tkowy wypadek .  Bo 
wtedy,  gdy tak  leżał  i o czek iw a ł  ś m i e r ­
ci n a d s z e d ł  j akiś  inny g ło d o m ó r  i poło 
żył  s ię koło niego.  Nie szczęśc ie  ludzi

zbliża,  Oba j  n iedosel i  sam obójcy ,  l eż ąc  
na to rze  kole jowym wywnęt rzyl i  s ię  s o ­
bie wspóln ie  i u twierdz il i  w p o s ta now ie ­
niu pr zenie s ie n i a  s ię  na t a m t e n  świat .  
W pewnej chwili  towarzysz  mego z n a j o ­
m ego  przepros i ł  go, że mus i  na chwi 
leczkę  od e jś ć  w krzaczki  za osobistą  
po t rzebą .

To  s ię  mo że  k a ż d e m u  przyt ra fić  n a ­
wet  w godzinę  śmierc i .  Ale za m ia s t  iść 
spokojn ie  i wrócić,  jak tego  wymagała  po 
waga  chwili ,  począ ł  on uc i ekać  co si ł  i 
co najgorsze  u c i ek ać  z p ien iędzmi ,  wy- 
kradz ionemi  z kieszeni  mego zna jomego.

—  Ach,  łot rze!  —  krzyknął  mój zna 
jom y —- w ob l i czu  śmie rc i  b i ednego  u 
rzędnika  okradasz!  —  I pogonił  za z ło ­
dz ie jem.

Poc iąg  ty m c z a s e m  nadsz ed ł ,  p r z e ­
s z e d ł  i dz ięki  t e m u  d ro b n e m u  wypadko 
wi mój zna jomy unikną ł  śmierc i .

Z re sz tą  z łodzieja dos ięg ła  rychło  r ę ­
ka sprawiedl iwośc i:  powiesi ł  s ię  n a s t ę p ­
nego dnia,  gdy dowiedz ia ł  się, że żona  
jego wyda ła  wszystkie skra dz ion e  przez  
n iego  p ien iąd ze  na kupno nowego ok ry ­
cia i m odnego  kape lusza.  Poczc iwa ta 
kobie ta  i k o ch a j ąca  żona nie z a p o m n i a ­
ła  o mężu:  za os ta tn ią  z ło tówkę  kupi ła 
mu  krawat .

Na tym kr aw ac ie  po w ie s i ł  s ię  n i e ­
szczęśnik.

Uważny i rozważny Czytelnik s k o n ­
s t a t o w a ł  chyba  ze zdz iwieniem,  że po ­
raź  p ierwszy  nie p o t r ąc i ł em  s ł o w em  o 
pana komornika .  Uczyni łem to z c a ła  
pr eme dy tac ją :  nie wywołuj  wilka z lasu! 
A właśnie  ten  wilk w owcze j  skórze ,  
wca le  nie wywoływany zapowiedz ia ł  mi 
w poniedz ia łek  swoją wizytę.  Muszę  
go więc  d o b rz e  usposobić .  J a  r oz um ie m ,  
że i ko m orn ik  mus i  mi eć  za jęcie ,  ale 
d laczego  n iema go i robi  za j ęc ie  u 
m n ie ?  Ja.
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P rzy k ład  Zarządu Miejskiego 
z n a jd u je  nailadOWCÓW. Jak już d o ­
nosiliśmy, s taraniem Zarządu Miejskie­
go przed kilku dniami w Tea t rze  Karne 
ralnym odbyło się specjalne przedstawię 
n ie  dla pracowników miejskich po c e ­
n ac h  obniżonych do minimum.

Dla wielu urzędników pierwsze zapo 
znanie s ię z tea t rem było prawdziwą re 
welację,  rewelację artyzmu i reżyser­
skiego kunsztu,  które czynię nasz teatr 
wprost  wyjętkowem zjawiskiem prowin 
cjonalnego życia.

Jak się dowiadujemy, ta wysoce kul 
tura lna  inicjatywa Zarzędu Miejskiego 
znalazła naś ladowców i obecnie  dyrek­
cja Teat ru Kameralnego prowadzi z wie 
lu instytucjami rokowania w sprawie ta 
n ioh przedstawień dla pracowników.

Tego rodzaju przedstawienia znako­
micie przyczynię się do zwiększenia 
frekwencj i i podniesienia edukacji  te a ­
tralnej szerszych warstw społeczeństwa.

Kwadrimestr powakacyjny.
Nie wszyscy zdaję sobie sprawę z 

tego, że miljony ludzi w Polsce nie o- 
hl icza na pory roku. czy też kwartały 
lub semest ry,  lecz na okresy cz teromie­
s ięczne,  które możnaby nazwać kwadri- 
mestrami .

Ludzie oczekuję z niecierpliwościę 
początków tych kwadrimestrów,  pilnuję 
poszczególnych dat, w których z najwię 
leszem zaciekawieniem przeględaję szpal 
ty  dzienników, a wielu, bardzo wielu z 
nich zmienia cały swój tryb życia. Każ­
dy bowiem kwadrimester  przynosi pew­
ną  ilość darów, któremi hojnie obsypy 
wani  sę gracze loteryjni.

Okresy te bowiem odnoszę się do 
terminów loteryj klasowych, których ro­
cznie jest trzy, a każda z nich obe jmu­
je cztery miesięce.  Właśnie za kilka 
d n '  rozpoczyna się taki kwadrimestr  po 
wakacyjny — 18 bm. pierwsze ciągnie­
c i e  l ej klasy 31 loterji

J e s t  ona sensację dla graczy, gdyż 
w  loterji tej powiększona została ilość 
wygranych i to bardzo znacznie (o prze 
sz ł o  27 tysięcy) i szanse wygrania. W 
samej pierwszej klasie ilość wygranych 
powiększono o 4000, tak, że razem jest 
’ich 16.000. Główna wygrana tej klasy 
pozostaje,  jak dawniej,  w wysokości 
100.000 zł. Również i cena losu (10 zł. 
za  ćwiartkę) pozostaje ta sama.  Tylko 
t rz e ba  się spieszyć z kupnem losu, bo 
nietylko teraz może umknęć sto tysięcy, 
ale w konsekwencji później w styczniu 
i  miljon.

B ia łe —bieli! N a j l e p s z y m  d o w o d e m  
s ł u s z n o ś c i  t e g o  z d a n i a  j e s t  now e,  b i a ­
łe  m y d ł a  S c h ic h t  „Bia ły  J e l e ń ' .  P r a ­
n i e  tern m y d ł e m  to d o p r a w d y  p r z y ­
j e m n o ś ć .  U s u w a  wszelki  b ru d ,  c h o ć b y  
t e n  n a w s k r o ś  pr ze s ią k ł  t k a n i n ę .  D l a t e ­
go,  choc i aż  od  n i e d a w n a  w yrabiane ,  
Z n a j d u j e  s ię  dz iś  już  „Biały J e l e ń "  w 
k a ż d e m  g o s p o d a r s tw ie .

S Ł O W O 5.

SALON MÓD DAMSKICH

MAISON - MODIHNE
C zęstochow a, K ilińsk iego 13.

W y k o n u j e  n a j w y k w i n t n i e j s z ą  g a r d e r o b ę  d a m s k ą ,  w e d ł u g  na jn ow sz ych  
z a g r a n ic zn y c h  Żurnali .  Zloty medal. Dyplomy z Paryża. CENY PRZYSTĘPNE.

I™* szczęśliwie «
gra się tylko Ę

w kolekturze Ą
S. Haftka iS. Borzykowski

— l s u k n a  „SUKNOPOL”
w Częstochowie, ul. Panny Marji 28 (w podwórzu)

poleca na sezon jesienno-zim owy:
M ate r ja ły  na  pa l t a  d a m s k i e  i m ę s k i e  n a j n o w s z y c h  d e s e n i ,  o r a z 

u b r a n i o w e  z na j l ep szy ch  Bie l sk ich  i T o m a s z o w s k i c h  fabryk .

[eny >. r o tm iu .  iH'f.rTl'XluXStX. Cent i. p iastem .

Aleja 2 ,
O ddz ia ł W a rsz a w sk a  9. 

Telefon  19-13.

Nowy zarząd m. Kłobucka.
Zdecydowane zwycięstwo B. B. W. R.

Zakład kraw ieck i
Kazimierza Łebka

z o sta ł p rzen ies io n y
z ul. N a r u t o w i c z a  Nr. 38, 

na  ul. Najśw.  Marji  P a n n y  Nr. 42 
róg Kil ińskiego.

W dniu wczorajszym Rada Miejska 
w Kłobucku dokonała wyboru nowego 
zarządu miasta.  Burmis trzem wybrany 
został  znaczną większością głosów legjo 
nista Pierwszej  Brygady z 1914 r. p. 
Władysław Dudek, wiceburmist rzem zaś 
— p. Władysław Frvga, kierownik szko 
ły powszechnej  w Kłobucku: Nadto wy­
brano 3-ch ławników, z których dwaj,

podobnie jak burmist rz i wiceburmist rz 
należę do Bezpartyjnego Bloku Współ­
pracy z Rzędem. Nowybranymi ławnika­
mi są pp. Andrzej Klepacz i Eranciszek 
Dziemba.

Jak z powyższego wynika, nowy za­
rząd m. Kłobucka ma obl icze zdecydo­
wanie prorzędowe.

U J Ę C I E  S P R A W C Y
bestialskiego mordu przy ul. P iłsudskiego.

O k r o p n a  z b r o d n i a  przy ul. P i ł s u d ­
sk ie g o  wzburzyła  d o  głębi  całą  l u d n o ś ć  
n a s z e g o  m i a s t a  i obu dz i ła  g o r ą c ą  ż ą ­
dzę  z a s ł u ż o n e g o  o d w e t u  dla z b r o d ­
n ia rzy .

To też  w ła dze  b e z p i e c z e ń s t w a  p u ­
b l icznego ,  j a k b y  p o p ę d z a n e  t y m  p o ­
t ę ż n y m  n a k a z e m  r o z b u d z o n e g o  s u m i e ­
nia zb i o ro w e g o ,  rozwinę ł y  o lbrzymi  n a ­
k ład wys i łku ,  a b y  zbr od ni a rz y  u j ą ć  i 
o d d a ć  w r ę c e  sprawiedl i wośc i .

W najb l iższe j  p rzyszłośc i  b ę d z i e m y  
miel i  m o ż n o ś ć  w t a j e m n i c z y ć  czytelni-

0BRAZKI SĄDOWE.

kó w w tę  p o r y w a j ą c ą  d r a m a t y c z n e m  
n a p i ę c i e m  w a lk ę  policji z u m y k a j ą c y ­
mi przed  po ś c ig ie m  zbr odnia rzami .

Dziś z a ś  ze wzg lę du  na  d o b r o  t o ­
c z ą c e g o  s ię  ś l ed z tw a m o ż e m y  z a k o m u ­
n i k o w a ć  ty lk o  to,  że j e d e n  ze s p r a w ­
c ó w  zos ta ł  już  u j ę ty  i o s a d z o n y  w wię 
z ien iu.  J e s t  to  j e d e n  z l icznych z n a j o ­
m y c h  Libe rsk ie j

U j a w n ie n ie  okol icznośc i  u jęc ia n a ­
s tą p i  d o p i e r o  po u ję c iu  j e g o  w s p ó l ­
n ików.

Zmartwienia teściowe).

U T R A
NAJTANIEJ

w  firmie

MICHAŁ AJDELMAN
w  C zęstochow ie ,  P iłsudskiego7 .  

Tel 13-05, I p. front.

SZCZĘŚLIWE LOSY
do  I k lasy 31 Loterj i  

s ą  je szc ze  do n ab y c ia
w k o le k tu r z e

M. JASIŃSKIEGO lilia 30
gdz ie  s ta le  wy chodzi  na jw ię ksza  

i lość wy gra nyc h .  
Ciągnienie już 18 b. m

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w ł .  M A R j A N  Ż U K O W S K I
Częstochowa, {Aleja 21. teł. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEnA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle 1 t. p 
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

— C*y Janin* Wydmuch zanosiła 
mleko do komisarjatu,  sądząc, t e  j e s t  
za t r u te  przez córkę Anielę i Jerzego 
Gołcza.

— Ja  ta nie mówiłam, że za t rute,  
ale mi zaszkodziło,  a zięć zaczął opo­
wiadać, że jedna,  co za du to  mleka u 
niezamożnej  rodziny wypijała,  to umar 
ła, bo t ru tk ę  na szczury do garnka 
wsypywali .

— Ale j e j  zaszkodziło — wtrąca 
się zięć — dlatego,  t e  wypiła pięć li­
t rów.  Dla dzieci mleko kupuję, a s tara  
wszystko wypija.  Post r aszyłem tylko. 
Odtąd tylko jeden l i t r  wypija.

— Kiedyś — ciągnie cUalej teściowa 
— z kina wrócił o t rzeciej  rano, tej 
pooieszycielki  wypił  za wiele i powia­
da, że t r ze ba  z tą  s t a rą  śc ie rk ą  (niby 
ze mną) raz już  zrobić porządek,  czyłi 
na śmietnik  wyrzueić.

— I  świadek nie bał się? Nie u- 
c iekł?

— E... bać s ię nie było powodu, bo 
człowiek tyJko raz umiera.  Chłop pie- 
kłował, piekłował, ale to wódeczne kro­
ple go znużyły,  no i zasnął.  Ale ona, 
ta, że przed sądem wymienić się wsty­
dzę* a według papierów moja córka, za 
gardzie]  o te jeich mleko m n i e  złapała 
i żeby mnie tak jeszcze  pięć minut  
przet rzymała ,  to by mnie prześwietny 
sąd od pięciu mies ięcy na  Kulach prze 
s łuchiwał.

— No i oo potem było?
— A rano zaraz  ze skargom po­

szłam, to oni się zlękli i na wódkę ze 
sobą mnie wzięli.

— Więc do sądu o usiłowanie mor 
der s twa idzie skarga,  a ofiara razem 
z mordercami  na wódku?

Tylko nie „ofiara",  a teściowa i 
jedno drugiemu nie przeszkadza.  Ow­
szem w karozmie piliśmy dziewięć go- 
dżin, a wyszliśmy tylko dlatego,  że 
dzieci w domu były zamknięte.  Zaraz 
jakeśmy do domu wrócili ,  to proszę 
wysokiego sądu zięć powiada, że t rz e ­

ba z tą ścierką,  czyli ze mną, raz już  
zrobić poreądek,  czyli na śmietnik  wy­
rzucić...

— Znowu!
— A znowu. Piekłował,  piekłował,  

ale to widocznie krople go znużyły, no 
i zasnął.  Wtedy  moja niby córka,  ino- 
wu mnie za gardzie l  ułapiła i tak już 
zasnęl iśmy wszyscy. Rauo znown po­
szłam do komisarjatu,  nowe zeznania 
złożyć, to oni się zlękli i znowu na 
wódkę mnie wzięli,  Owszem piliśmy 
dziewięć godzin,  « wyszl iśmy z knajpy 
tylko dlatego,  że dzieci znowu były w 
mieszkaniu zamknię te  i mogły potłuc 
jakie  naczynie.

Kiedy wróciliśmy do domu, to znu­
dziło mi się, że mnie znowu będą g ro ­
zić i dusić,  więc nogę od stołu ułama­
łam, obiłam ich dobrze, a potem żeś 
my wszyscy zasnęli.  Rano żal mi się 
ich zrobiło,  więc na wódkę zaprosiłam. 
Owszem piliśmy w karczmie dziewięć 
godzin.  A potem wróciliśmy do domu, 
bo dzieci były zamknie,  nu i przed 
snem znowu grozil i  i dusili.  Więc rano

fKino „LUNA” I
^  D z i ś  n r p m i a r a  L.„. w

i $ 
m
i 
i
m 
m 
$  
m

D ziś  p r e m j e r a  arcywesołej  ko- 
medji święta p.t.

i Rzymskie  g 
S k a n d a l e

I RZEPYCH WYSTAWY! 

n a  czele EDDI E C A N T O R  1 101
pięknych „gi rls” .

U W A G A !  Nadprog ram U W A G A !
Przepiękny dodatek Disney‘a 

w kolorach oraz kronika P.A T.
Passe - partout  (prócz urzędowych) 

: bilety ulgowe nieważne.

poszłam do komissr ja tu ,  a oni się z lę­
kli i na wódkę mnie zaprosili ,  Teraz 
dopraszam s ię wysokiego sądu o s p ra ­
wiedliwość,  żeby w kreminale  to moje 
dzieci zgnili .

Sąd uniewinnił  Anielę i Jer zego  
Gołcza.

Katastrofa kolejowa 
w Herbach Śląskich.

Wczoraj,  o godz. 15 m. 9 pociąg o- 
sobowy, zdążający z Herbów Śląskich 
do Herbów Nowych, w niewyjaśnionych 
dotąd okol icznościach wykoleił się na 
zwotnicy

Skutkiem wykolejenia parowóz uległ 
wywróceniu i rozbiciu, pociągając za 
sobą w upadku brankart ,  który rozbił  
się niemal doszczętnie oraz jeden wa­
gon.

Katastrofa szczęśl iwym zbiegiem o- 
koliczności nie pociągnęła ofiar w lu­
dziach.  Jedynie maszynista pociągu d o ­
znał wstrząsu nerwowego, jadący zaś 
pociągiem ksiądz i pasażerka doznali 
lekkich obrażeń.

Nr. Km. 1696/33.

O b w im c z e iu e .
Komorn ik  S ąd u  Grodzk iego w C z ęs to ­

c ho w ie  r e w i r u  11-go. u r z ę d u ją c y  w  C z ę s t o ­
ch ow ie  p r z y  ulicy Ki l ińskiego pod Nr 30 
s t o s o w n i e  do ar t .  679 K. P C. obwieszcza, ’ 
ze  w  dniu 16 l i s to pada  1934 r., od godz 9 
r ano w  sali  p o s ie d z e ń  Są d u  Grodzk iego 
w Cz ęs to ch ow ie ,  S a l a  3, odbędz ie  s i ,  . p r z e  
daż zpu b l i czn e j  l icytacj i  n i e ru c h om oś c i  
mie jskie ] ,  sk ł ada jące j  się z placu i z n a j d u ­
j ą c y c h  się na n u n  bu dy nk ó w ,  p o ł aż on e j  
W Cz ęs t och ow ie ,  ul.  Kopern ika ,  po w iec ie  
Częs tochowsk im,  w o j e w ó d z t w i e  k ie l eck iem 
oznacz ,  polic.  Nr. 10, ob e j m u ją o e j  p o w ie r z  
chm s i e d e m s e t  dz i ew ię ćdz ies i ą t  m e t r ó w  
kw ad ra t ,  k t ó r a  s tanowi  w łasno ść  A n t o n i e ­
go i Marji ma łż .  Sucheck ich .

N ie r u c h o m o ś ć  ta ma u rzą dzo ną  ks ięgę  
h ip o te cz n ą  w I Sekcj i  Wy dz ia łu  Hipo tecz­
n e g o  w  Cz ęs t och ow ie ,  oznacz Nr r e t  
hip.  1153-1. y '

P o w y ż s z a  n ie ru c ho m o ść  zos tał a osz aco­
w an a  na su m ę  zł. 25.000, s p r z e d a ż  zaś  r o z ­
poczn ie  się od ceny  w y w o ła n i a  t.j od kwo 
ty  zł.  zł. 16,667, jako  w  d rug im te rmin ie .

L ic y t an t ,  p rz y s tę p u ją cy  do p r ze ta r g u ,  
p o w in ie n  łożyć r ęk o jm ię  w  go t ow iż n ie  w 
k w oc ie  zł. 2.500, albo w takich p ap ie rac h  
war to śc iow ych  bądź  w  ks iążeczkach  w k ł a d ­
kowych  ins tytucyj ,  w  k tórych  wolno  u m i e ­
szczać fundu sze  ma ło le tn ich .  P a p ie r y  w a r ­
t o ś c io w e  p rzy ję te  b ęd ą  w w ar tośc i  3/4 c z ę ­
ści c e n y  g ie łdowej .  P rz y  l icytacj i  b ęd ą  z a ­
c h o w a n e  u s ta w o w e  warunk i  l icytacyjne ,  o 
ile do d a t k o w e m  p u b l i c zn e m  o b w i e s z c z e ­
n iem  nie b ę d ą  p o d a n e  do wiadomośc i  w a ­
runki  odmienne .  P r a w a  osób  t r ze c ic h  nie b ę ­
dą p r zes zko dą  do licytacji  f i  p r zy są d ze n i a  
własności  na  r ze cz  n a b y w c y  be z  za s t r zeżeń ,  
jeżel i  osoby  t e  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  prze  
t a rgu  m e  z łożą  do wodu ,  że  wnios ły  p o ­
w ó d z t w o  o z w ol n i en ie  n ie ruchomośc i  lub 
j e j  części  od egzekuc j i  i ż * uzys ka ły  pos-  
t a n ow le n ie  wł aś c iw eg o  sądu,  naka zu jąc e  za 
w ie s z e n te  egzekuc j i  W  ciągu osta tnich 
z-ch tygodni  p r z e d  l icytacją wolno  og lądać 
n ie ru c h o m o ść  w  dni po w sz e dn ie  od godzi-  
ny  8-ej do 18-tei, akta zaś  p o s tę p ow an ia  
egzek uc y jn eg o  możn a  p rzeg lądać w  sąd z ie  
Częs tochowa ,  dn ia  1 pa ź dz i e rn ika  1934 r.

Komornik J. S o la r c z y k .

Do akt Nr. Km. 925-34.
Sprostowanie.

Obwieszczenie umieszczone w „Słowie 
Częstochowskiem" z dnia 13.X. rb. Nr. 234 o 
licytacji ruchomości przy ulicy Jasnogórskiej  
Nr. 48, wyznaczonej na 16. X. 1934 r. niniej-  
szem uchyla się wobec zawieszenia postępo­
wania egzekucyjnego przez Sąd Grodzki w 
Łodzi decyzją z dnia 29. IX. 1934 Sygn. Akt 
No. 8278-34.

Częstochowa,  dnia 13 października 1934 r 
KOMORNIK I REWIRU.



6 S Ł O W O *

7 ^ 5

Sr. 254.

Dziś w ,,ATLANTICU“ „Panna Josetta moja żona0 „Pod szubienicą11 ijSET.
Ze Związku b. Ochotników Armjl 

Polskiej Oddział w Częstochowie.
W dniu  14 bm. O ddz ia ł  tu t. Zw iązku b. 
O cho tn ików  A rm j i  Polskie j obchodzi 
I-szą roczn icę  swojego istn ienia.

Program uroczystości przedstawia 
się następująco:

O godz. 9-ej rano zbiórka wszyst­
k ich  cz łonków  przy ul. N. M ar j i  Pan­
ny .Na 39.

o godz. 10 nabożeństwo w kośc ió łku  
św. Jakuba, poczem z łożenie wieńca na 
g rob ie  nieznanego żołn ierza; 
o godz. 11.30 akademja w loka lu  Zw iąż 
ku A le ja  39 I p ię tro.

Fuzja Stowarzyszeń Kompozyto 
rów Polskich. W dniu  20 sierpnia rb. 
został podpisany akt z jednoczen ia  S to ­
warzyszenia Kom pozytorów  Po lsk ich  i 
Zw iązku  Au to rów  i Kompozytorów Sce­
n icznych „Z a ik s ” , na którego zasadzie 
cz łonkow ie  S towarzyszenia  Kom pozy to ­
rów  Po lsk ich  stają się cz łonkam i „ Z a i ­
ksu ” . Tern samem „ Z a ik s ”  na terenie  
Polski i zagranicy skupia w swym ręku 
pe łn ię  praw inkasa dla wszystk ich  tw ó r  
ców polskich w dz iedz in ie  zarówno po­
ważnej, jak i lekk ie j m uzyk i, w zakre 
t ie  wykonań pub licznych, oraz nagrań 
na ins trum en ty  mechaniczne.

Zarząd Stowarzyszenia Kom­
pozytorów Polskich.

Zarząd Zw iązku Autorów  
i Kompozytorów Scenicznych 

„Zaiks**.
Warszawa, dnia 3 września  1934 r. 

Koncert w sali Straży Ogniowej.
W niedzie le  14 bm. odbędzie się s tara­
n iem  sekcji imprezowe j ko m ite tu  „ T y ­
godnia Szko ły Powszech.” koncert, z 
k tórego dochód przeznaczony będzie na 
rzecz T-wa Budowy Szkó ł Powszech. 
W koncerc ie  wezmą udz ia ł  p. dyr. Bur- 
sik (skrzypce), p Zygfryd  Ja łow ieck i 
akom panjament p. C hę tkow sk i,  chór 
męski „P o c h o d n ia ” pod kier. W ł. Lesz­
czyńskiego. W orogramie u twory kompo 
zytorów polskich Ceny m ie jsc  od 1.50 
z ł  do 50 gr. Poazątek o godz. 20. Szcze 
góły w programach.

R l lP h  l i t e r k a  ru tyn o w a n a  przy jm u je  prowa-  
U U lf l l  i l i t f  I h u  d zen ie  ksiąg godzinowo. Zglo- 
szenia  w .S tó w ie * ,  pod „ Buchalterka".
M l a C 7 k a n i Z  dwupokojowego z wygodami  
m i s o c n a i l ł a  poszukuje. Zgłoszenia do „ S l a -
w a“ pod „L. J.“ .____________~___________________

szafę-bib ljotekę, mało używaną, c iem ­
ną. O fe r ty  do „Słowa".Kupię

P n c  z i m w a r w  kuch m is trz  sam o dz ie ln y  ja- 
r U a c U M W u l l F  ko wspólnik do za łożenia  in ­
teresu. Zgłoszenia  sub „ In te re s "  do adm inistra  
cji „ S ło w a " ._____________
P n l f f l i  u m e hlowany, f ro n to w y  z ca łodz ien -  
lU M J J  nem u trzym aniem  lub bez do wyna­
jęc ia .  II  Aleja 43. m. 7. _______________________
i l d n i c k l  zgrubienia  s k ó r y  usuwa płyn 
U U illa m , „ R A D I O  L".__________________
P r z e p i ę k n e  włosy otrzymasz, uży-

, O R IO N  ’.
wając essencje  ru m ian kow ą

Pot nóg usuwa proszek „ D E L K A "  w cenie  
60 groszy pudełko.

Cerę p rzesz liczn ie  wybiela i udelikatn ia  
krem  O R L A N D O " .

płyn usuwa pot pach - c iała i nie-  
j y U S I M  m iłą  woń.___________________________
n a m  m urow any  3-ch pokojowy do sprzeda-  
U U II I  nia C e n a  p rzystępna .  W iadom ość: O s­
tatn i  Grosz, S kośna 3._________________________

H l a k m a ń 7 n i f l k 7 9  c iesfka  na m ie js c u  i do 
„ 0 J o l l l d L c l l ' d | a £ u  dom ów  poleca ze swej
wytwórni c u k ie rn ia  i kaw iarn ia  „R o m a " .
Rllirn Techniczne „ U N IO N "  S p .  z o. o. A le -  
D IU I  U jn 14, te l .  17-70. Artykuły  techniczne  
i e lektro techn iczn e .  Łożyska ku lkow e, pasy, 
wentyle , koła pasowe, tarcze szlif ierskie .
V l i n i a  tan io  rad jo  z g łośnik iem  w dobrym  
lyUJlllJ stanie. Wiadomośś w redakcj i  „S ło w a"
sub „ R a d jo " .____________
P n b ń i  um eblow any z n iekrępującem  w e jśc iem
• U M I |  poszukiwany od zaraz. O fe r ty  do re -  
dakcji „S ło w a " .___________
W a n n n  s t , r e  sprzedania z dostawą lub  
f l O p i l U  be2| bardzo tanio. W iado m o ść: ulica
M ostowa N r  11, gospodarz.____________________
r , m lQ maszynę do szycia, pedałową, u żyw a-

**M' V ną, w dobrym stanie . O fe r ty  sk ładać  
w redakcji  „S łow a" pod „ J .W ." .

Półtora roku więzienia
za kradzież mieszkaniową.

W kw ie tn iu  b. r. zam ieszka ły  przy 
u licy  Jasnogórskie j 33 S tan is ław  Chytry 
przez n ieznanych sprawców  został okra 
dziony z b 'e l izny  i garderoby, ogólnej 
wartości 70 zł.

Od ch w i l i  te j  C hy try  g o r l iw ie  obcho 
d z i ł  wszystk ie  rynk i,  chcąc za wszelką 
cenę ująć z łodz ie i i pomścić swoją 
krzywdę.

Is to tn ie  pewnego dnia  n a tk n ą ł  się 
na Nowym  Rynku na m łodego chłopca, 
k tó ry  sprzedawał g ranatowy garn itu r,  
łudząco podobny do skradzionego mu 
ubrania, k tóre  w praw dz ie  by ło  innego 
ko lo ru , ale od czegóż są różne z łodz ie j 
skie sztuczki.

I jakoś podświadom ie czu jąc przez 
skórę, że wreszcie odna laz ł z łodzie ja, 
pod pre tekstem  chęci kupna zaczął 
przyglądać się ped św ia t ło  ubran iu  i 
w łożywszy rękę do jednej z kieszeń, 
wyciągnął d ruc ik , k tó ry  mu s łuży ł  do 
czyszczenia fa jk i .

Koncerty w „Polonji" cieszą się 
zasłużonem powodzeniem. Z w ie l-  
k ie m  z a d o w o le n ie m  p rzy ję ta  zos tan ie  
n ie w ą tp l iw ie  in o w a c ja ,  w p row a dzo na  
przez d y re k to ra  znanej z d oskona łośc i 
swych p o tra w  res tau rac j i  „P o lo n ia ” , p. 
Szulca. Po us ilnych  s ta ran iach  p. Szulc 
zdo ła ł pozyskać dla sw ego lo ka lu  świe 
tną  o rk ie s t rę  poznańską  „ M o u l in  R ou ­
g e ” , k tó ra  p rzyby ła  ju ż  do  naszego 
m ias ta  i pod k ie ro w n ic tw e m  w y b i t n e ­
go i zdo łnego  sk rzypka , p. F lo r jana  Po 
m ic k ie g o  k o n c e r tu je  codz ienn ie  w „P o -  
ł o n j i ” , wzbudza jąc sw ym  rew e la c y jn y m  
p ro g ra m e m  szery en tuz jazm  wśód licz 
nych gości te j pop u la rn e j w naszym  
g ro dz ie  res ta u ra c j i .  Na szczegó lne  w y ­
różn ien ie  zas ługu ją  w ys tę py  p. M. Po- 
m ic k ie j ,  p ie rw sze j w Polsce re fre ns is t-  
k i,  k tó ra  po w ie lu  sukcesach we wszyst 
k ich  p ra w ie  s to l icach  e u rop e jsk ich  p rzy ­
była w raz z zespo łem  p. P o m ick ie go  
do C zęs tochow y.

„Morderca z Dusseldorfu" w 
„Edenie". F i lm  ten, osnuty na k rw a ­
wych dz ie jach  upiornego m ordercy , o d ­
słania mroczne szaleństwo duszy ludz­
k ie j.

1 chociaż pewne rzeczy tu ta j  z ko ­
nieczności zosta ły  n iedopowiedziane, 
prrzecież sceny, gdy m orderca  naw ią ­
zu je  p ierwsze rozm owy ze swojem i 
przysz łem i o f ia ram i, pozostawiają wprost 
n iezapomniane wrażenie.

O dtw órca  ro l i  ty tu łow e j s tw o rzy ł u- 
p iorną postać, k tó ra  jest skończoną 
kreacją artystyczną.

Pościg i u jęc ie  m ordercy, wspania ły 
obraz „gn iew u  lu d u "  i w reszcie  końco­
wa scena sądu —  wszystko to są m i ­
strzowskie  posunięcia reżyserskie. B u ­
dzi podz iw  doskonała reżyserja scen 
zb io rowych.

Programu dope łn ia  p e ł re  sensacyj­
nych m om entów  spotkanie bokserskie o 
ty tu ł  m is trza  świata N iez liczone rzesze 
w idzów  z kolosalnem nap ięc iem  śledzą 
ten jedyny w swoim  rodzaju  pojedynek, 
żywo m an ifes tu jąc  swoje uczucia i sym- 
patje.

Właściciel hotelu w Radomsku, 
który odżywia się zadarmo w Czę­
stochowie. W łaśc ic ie l  ho te lu  w Ra­
d o m sku  58- le tn i Hersz l ik  B e r l in e r  w i ­
doczn ie  uważa, że p łacen ie  za to, co 
cz łow iek  sko nsu m o w a ł,  jest s ta rym  
przesądem  b u rż u a z y jn y m , k tó ry  lu d z ­
kość p o w in n n a  jakn a jp rę d ze j  p rz e z w y ­
ciężyć.

O czyw iśc ie  p. B e r l in e r  ma je d y n ie  
zastrzeżenia co do p ła tnośc i ra ch un ków  
w sw o im  h o te l ik u  w R adom sku .

W  d n iu  5-go lu tego  b. r. B e r l in e r  
wszedł do  sk lepu  R uch li  W in d m a n — w 
oko l icach  Starego R ynku  i zaczął z a- 
p e ty te m  pałaszować c ias tka  i p op i ja ć  
je  herbatą .

Już  daw no  W in d m a n o w a  n ie  m ia ła  
ta k ie g o  gościa  w sw o im  s k ro m n y m  
s k le p ik u .

f l le  gdy  przyszła n iep rzy jem na  chw i 
la p łacen ia ,  sprawa p rzyb ra ła  zgoła 
n ie o cze k iw a n y  o b ró t.  P. B e r l in e r  p rze ­
to  z m ostu  ośw iadczy ł,  że nie ma p ie ­
n iędzy  i n ie  może u iśc ić  nałeżnośc i.

Sąd G rodzk i skazał za to  B e r l in e ra

łiajnowsze typy maiki J L E K T R I T "  
model 1935 r.

„Pacific Super11
ostatni wyraz techniki,

oraz
3-lampowy. 

2-obwodowy, 
3-zakresowy
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Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w ol. oddz. ch irurg , 
f lk a d e m ji S tom ato log icznej w W arszaw ie.

P rzy jm u je  od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul N Panny Marjl 21. Tel. 18-94.

POTRZEBNA  
Z D O L N A  F R Y Z J E R K A  

F. SZTYBEL, I-sza A le ja  Nr. 9.

To odkryc ie  ostateczn ie  rozw ia ło  
wsze lk ie  wątp l iwośc i.  C hytry  wszczął 
a larm i w ręce po l ic j i  odda ł sprzedaw­
cę skradzionego ubrania, k tó rym  okazał 
się n ie jak i  S tan is ław  Pakuła.

Aresztowany Pakuła t ło m a czy ł  się, 
że ubran ie  pow ie rzy ł  mu do sprzedania 
b ra t jego Antoni

U jęc ie  Stanis ława Paku ły  dopomogło  
p o l ic j i  do wykryc ia  sprawców kradzieży, 
k tó rym i by li  24 le tn i Henryk Fre j, w ie lo  
k ro tn ie  karany już za kradzieże i 23- 
le tn i A n ton i Pakuła.

Sąd grodzki za kradzież tę Freja 
skazał na 2 lata w ięzienia, Antoniego 
zaś Pakułę  na 8 m iesięcy w ięz ien ia. Od 
wyroku tego skazani odw o ła l i  się do 
Sądu Okręgowego, k tó ry  wczora j Frajo- 
w i z łagodz i ł  karę do 1 i pó ł  roku  w ię ­
z ienia, An ton iem u zaś Pakule do 6 m ie 
sięcy, w stosunku zaś do Stanis ława 
Pakuły za tw ie rd z i ł  wyrok I ins tanc ji,  
skazujący go na 3 miesiące aresztu.

P o w a g i iw ia ta  le k a rs k ie g o  s tw ie rd z i ły ,  te
75% chorób powstaje i  powodu obstrukcji.
C h o ry  ż o łq d e k  je s t g łó w n q  p rz y c z y n o  p o ­
w s ta w a n ia  n a jro z m a its z y c h  c h o ró b .—z a n ie ­
c z y s z c z a  k re w  I tw o rz y  z ła  p rz e m io n e
m o te r ji .

Z IO Ł A  Z  G O R  H A R C U
D - r o  L A U E R A  

jole to  s tw ie rd z il i  w y b itn i le k a rz e , sq id e a l*  
n ym  ś ro d k ie m  d la  u z d ro w ie n ia  to lq d k a ,  
u s u w a ja  o b s tru k c ję ,  sa ła g o d n y m  ś ro d k ło m  
p rz e c z y s z c z a jq c y m . u ła tw ia jq  fu n k c ję  o r g a ­
n ó w  t r a w ie n ia ,  w z m a c n ia ia  o rg a n iz m  i o o - 
b u d z a jq  a p e ty t  €
ZIOŁA Z G Ó R  HA R C U  D *ro  LAUERA 
u s u w a jq  c ie rp ie n ia  w q t ro b y ,  n e re k , k a m ie n i 
ż ó łc io w y c h , c i e r p i e n i a  h e m o r o l d a l n e ,  
r e u m a t y z m  i a r t r e t y z m .
C « n a  p u d e łk a  Z ł .  1 . 5 0 ;  p o d w ó |n a  p u d e łk o  Z ł .  2 . 5 0  
S p rz e d a *  w  a p te k a c h  * d r o a e r ja c h  ( s k ł.  a p te c z n y c h ^
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na 1 m ies iąc  aresztu. Od w y ro k u  tego 
skazany o d w o ła ł  się do Sądu O k rę g o ­
w ego  i ta k  w y m o w n ie  p ros ił  o z łago ­
dzen ie  m u  ka ry ,  p rzyrzeka jąc, że w ię ­
cej to  się nie p o w tó rzy ,  że sąd z m n ie j  
szył m u  karę do 25 zł. g rz y w n y .

ZARZĄDZENIE 
Tymczasowego Prezydenta 

miasta Częstochowy
z  d n ia  11 p aźd z ie rn ika  1934 r. 

w s p ra w ie  cen n a f ty .

Zarząd M ie js k i  w C zęs tochow ie  p o ­
da je  do  pub lic zn e j w iad om ośc i,  że na 
sku tek  zarządzenia  Parna M in is t ra  Prze­
m ys łu  i H a n d lu  oraz Pana S ta ros ty  
G rod zk ieg o  w C zęs tochow ie  z dnia  
29/IX-34 r. L  F\pr. 2 /1/34 w in n i  wszyscy 
sprzeda jący  na ftę  w Częstochow ie  u m ie ­
ścić na w ido czne m  m ie jscu  dla k u p u ­
jących  cenę sprzedaży za 1 l i t r .

Cena n a f ty  o bo w ią zu je  w C zęsto­
chow ie  z d n ie m  dz is ie jszym  44 grosze 
za 1 l i tr .

W in n i  żądania  lu b  pob ie ran ia  ceny 
w yższe j od pow yże j podane j,  u legną  
karze w t ry b ie  p os tępow an ia  k a rn o ­
a d m in is t ra c y jn e g o  do 6 ty g o d n i  aresztu 
lub Karze g rz y w n y  do zł. 3.000, zgod­
n ie  z art. 4 i 5 R ozporządzenia  P rezy­
denta  R zp l i te j  z d n ia  31 s ie rpn ia  1926 r. 
o zabezpieczen iu  podaży p rze d m io tó w  
pow szedn iego  u ży tku  (Dz. Gst. R. P. 
Nr. 91, poz. 527) oraz (Dz. (Jst. R. p. 
Nr. 82, poz. 713 za 1932 r.)

Tymczasowy Prezydent 
m. Częstochowy

( -  ) J R N  M AC KIE W IC Z .

U T R A
wszelkiego rodzaju  

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

S K Ł A D  F U T E R

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny M arji 6. 
Telefon 22-59.

Z RADOMSKA.
— Zbrodnicza napaść nożowca.

Na przechodzącego  ul. D ob ryszycką  p. 
L. K ra k o w s k ie g o  napad ł jak iś  o sob n ik  
i u go dz i ł  go nożem . Po d o k o n a n iu  
zb rodn iczego  czynu  opryszek  rzuc i ł  się 
do  uc ieczk i,  z n ik a ją c  w c iem nośc iach , 
nocy .

— Krwawa zabawa w Krupllnfe
W  m ieszkan iu  K o ns tan te go  Pośp iecha 
we wsi K ru p l in  (pow. radom szczańsk i)  
o db yw a ła  się huczna zabawa, u rządzo­
na praee m łodz ież  te jże  wsi. P óźnym  
w ieczo rem  z jaw i ła  się nagle g rupa pa ­
ro b k ó w  ze wsi J e d ln o ,  k tó rzy  w d a r l i  
się na salę i poczę li  „ o d b i ja ć *  n a j ła d ­
nie jsze dz iew częta . W yw ią za ła  się za­
cięta w a lka , zakończona  s rom otną  k lę ­
ską n iep roszonych  gości. Je de n  z u -  
cze s tn ikó w  a w a n tu ry  został u de rzany  
pa łką  w g łow ę i dosta ł wstrząsu m ózg u .  
E p i log  te j k rw a w e j  b ó jk i  rozegra ł się 
one gd a j w  sądzie o k rę g o w y m ,  k tó r y  
sprawę tę roz p a try w a ł  na sesji w y ja z ­
dow e j w R ad om sku .  Na ław ie  o s k a r ­
żonych zas iedli:  A n to n i  Polak, M a r ja n  
Gładysz, Eugen jusz  Garb lec i Jan  W y ­
pych, Sprawa p ią tego  oskarżonego , Ja 
na P iekarza, k tó ry  p o s tra d a ł  o s ta tn io  
zm ys ły ,  została w y łączona .

W  w y n ik u  ro z p ra w y  sąd skazał 
wszys tk ich  oska rżonych  po 6 m ie s ię c y  
w ięz ien ia ,  lecz w y k o n a n ie  w y ro k u  za­
w ies i ł  na przeciąg lat 2-ch.

— Za spędzenie płodu. Sąd okrę  
gowy w P io trkow ie  no sesji w y jazdow ej 
w Radomsku rozpa tryw a ł sprawę Stani 
sławy M ostowskie j oraz Janiny Ciejko- 
wej, no k tó re j M ostow ska  dokonała spę­
dzenia płodu.

W charakterze św iadków  zeznawali 
lekarze radomszczańscy dr. dr. W ajna- 
pel, Podsto łko, Róziewicz i Lehelt.

Przewód sądowy dosta rczy ł n ie zb i­
tych  dowodów  w iny osk. M os tow sk ie j,  
wobec czego sąd skazał ją na 1 rok  
w ięzien ia  C ie jkowa skazana została na 
6 tygodni w ięz ien ia, kara jednak została 
je j zawieszona na przeciąg la t 2 ch.

m

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".
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Wiadomości nd jow e.
Najsłynniejszą orkiestrą świata 

dyryguje Polak.
W  Ameryce dokonano ciekawego eks 

per jm entu  przy transmisji koncertu 
słynnej orkiestry Polaka dr. Leopolda 
Stokowskiego, z F i ladelf j i  do Waszyng­
tonu, koncert odegrany w Academy of 
Science H al l  w FiJadelji, słuchany był 
w oddalonej o 300 kim. Bali Constitu­
tion Hall z czystością, pełną tonu i e- 
fektami przestrzennemi tak doskonale, 
2e miało się wrażenie, iż naprawdę za 
kurtyną gra pełna orkiestra. Głośniki 
w Waszyngtonie umieszczone mniej wię 
cej w tych samych miejscach sali co 
mikrofony w Filadelf j i .  Przesyłano za­
kres częstotliwości od 40 cykli do 15.000 
cykli (najlepsze audycje radjowe koń­
czą się na 700 cykli) kablem na często 
tliwości od 25.000 cykli do 4Q.0©0 cykli, 
wzmacniając sześciokrotnie po drodze 
do 50 kim.

Tego rodzaju transmisje muzyczne 
otwierają, zdaniem słuchaczy koncertu  
filadelfilskiego, zupełnie nowe możliwoś 
ci, gdyż wrażenia emocjonalne może 
przewyższyć wrażenie bezpośrednie, ja ­
kie otrzymujemy słuchając orkiestrę bez 
pośrednio na sali.

..Kongres śmiechu" rozpoczyna sią 
dziś o godz. 21.

„Gdy radjoałachacz chce się śmiać—  
to niema żartów*. Pod tem hasłem uło 
żony został przez W. Budzyńskiego pro 
gram „Wesołej Lwowskiej F a l i *  nr. 74, 
którą nada Lwów dziś w niedzielę, o 
godz. 21. Jednym z najweselszych pun­
któw programu będzie odbywający się 
w fantastycznem mieście „Ha ha-ha o“ 
międzynarodowy kongres śmiechu, na

którym przedstawiciele rozmaitych  
państw omawiać będą problem humoru.

Jaracz słucha samego siebie.
Znakomity artysta Stefan Jaracz 

bezpośrednio po słuchowisku radjowem 
„Hamlet* w którem występował w roli  
tytułowej, przeżywał w studjo dość nie 
zwykłą przygodę.

„Hamlet" został bez wiedzy akto­
rów nagrany na aparat Stilla. Po au- 
dycji poproszono uczestników słuchowis 
ka, aby wysłuchali odegranej przez sie 
bie przed chwilą sztuki.

Wrażenie było wstrząsające. Swiad 
kowie nie mogli odżałować, że Znako­
mitego aktora nie schwycono w tym 
momencie na taśmę filmową. M istrz  see 
ny polskiej siedział jak oszołomiony, 
słuchając poraź pierwszy siebie samego. 
Mimika oddawała z całą wyrazistością 
napór myśli krytycznej i fale niezwy­
kłego wzruszenia. Po ukończeniu tego 
niezwykłego seansu Jaracz powiedział, 
że nigdy jeszcze nie był na tak t ru d ­
nym egzaminie. Dzięki aparaturze Pol­
skiego Radja poddał siebie samego eg 
zaminowi przed najtrudniejszą komisją, 
przed sobą samym.

„Teraz już wiem— jak należy grać", 
oświadczył na końcu.

Objektywnie przyznać należy, że 
przed sztuką aktorską nowy aparat Pol 
skiego Radja otwiera nowe możliwości, 
daje bowiem możność każdemu wyslu 
chiwania swej gry, a temsąmem skon­
trolowania wszystkich je j  zalet i błę 
dów. Naogół nikomu ze słuchających 
swego głosu —  głos ten nie podoba 
się.

Francuzi niezadowoleni z Włochów-
Słuchacze francuscy mają możność 

słyszeć co wieczór z Rzymu wiadomoś­
ci polityczne, wygłaszane franouszczyz

ną bez zarzutu i czarującym kobiecym 
głosem. „Włosi wiedzą —  zaznacza pi­
smo francuskie — co to jest radjofo- 
niczność, co to propaganda, zapominają 
jednak, że łamią układy międzynarodo­
we, mocą których używanie stałe, w ja  
kimś dziale obcego języka, jest niedo­
zwolone. Jednakże nie przewidziano żad 
nej sankcji, a wobec tego Włosi wpro­
wadzili na stałe „ informacje" w języ ­
kach obcych. W odpowiedzi Ba to, Gre  
cja pracuje obecnie nad budową rozgło­
śni o wielkiej sile, która będzie nada­
wała „informacje" w języku włoskim.

„ A my?" —  zapytuje Francuz: —  
„Czyż będziemy nadal uprawiali, żarów 
no wobec Włoch jak i wobec Niemiec 
—  pod pozorem kurtuazji —  politykę  
abnegacji?"

Niesamowity dreszcz zgrozy.
Australja jest jednem z państw, gdzie 

radjo nadaje serje sensacyjnych melo­
dramatów lub słuchowisk, budzących w 
słuchaczu niesamowity dreszcz zgrozy. 
Ostatnio zapowiedziano tam sztukę p. t. 
„Szaleństwa upiora", która ma być os­
tatnim wyrazem „trwałego efektu zgro­
zy"; akcja odbywa się w pustym domu, 
nawiedzanym przez upiory, gdzie po­
mruk niedźwiedzi i grobowe krzyki czy 
nią noc straszną, gdzie zgrzytające  
szkielety i tajemnicze figury upiorów 
tańczą taniec makabryczny, i gdzie o- 
hydny mord jest tylko jednem z wielu 
strasznych wydarzeń.

Jeden z członków parlamentu zwró­
cił się do rządu z żądaniem, by rząd 
zaprotestował przeciwko tego rodzaju 
sensacjom radjowym.

Encyklopedia mówiona.
Pragnąc zaspokoić coraz rozleglej-  

sze zainteresowania słuchaczy z różnych 
dziedzin Dauki i wiedzy, Rozgłośnia kra  
kowska wprowadza do programów lokal

nych audycję p. t. „Enoyklopedja mó 
wioną", w której radjosłuchacze znajdą 
na kwestje interesujące ich odpowiedzi, 
opracowane przez fachowców. Odpowie 
dzi te udzielane będą w formie k r ó t ­
kich kilkominutowych referatów. Ency- 
klopedja nadawana będzie narazie co 
dwa tygodnie w każdy pierwszy i t rze ­
ci czwartek miesiąca, tak, aby radjosłu 
chacz nie musiał długo czekać na od­
powiedź. Pytania winny być nadsyłane 
z podaniem nazwiska pytającego i jego  
numeru abonamentu radjowego listow­
nie do Rozgłośni Polskiego Radja w 
Krakowie, najpóźniej na tydzień przed 
terminem najbliższej audycji.

Jeżeli ta forma audycji okaże się 
praktyczna i pożyteczna, to stanie się 
ona z czasem rodzajem tygodnika, na­
dawanego także na inne rozgłośnie poi 
skie. Radjosłuchacze krakowscy, wyraża  
jąc niejednokrotnie troskę o przywrócę 
nie żywotności Rozgłośni krakowskiej 
jako ważnej placówki intelektualnej, 
mają obecnie sposobność, aby ambicje 
swe urzeczywistnić. Redakcję encyklo- 
pedji mówionej objął p. inż. Stanisław 
Broniewski.

Z kobietami, czy — bez?
Radjo czechosłowackie broniło się 

dotychczas zasadniczo i broni nadal 
przeciwko nadawaniu dwóch rodzajów 
programów —  dla mężczyzn i dla ko­
biet oddzielnie i przeciwko wprowadza­
niu specjalnej „Godziny kobiecej". 
Chcąc jednak doskonalić swój program 
i czynić go możliwie wszechstronzyro, 
dyrekcja uznała za konieczne informo­
wać swych słuchaozy szerzej i głębiej 
o wszelkich sprawach kobiecych, któ­
rym dzisiejsza epoka nadaje coraz wię­
ksze znaczenie. Postanowiono zarezer 
wować, w miarę możności, 3 audycje na 
tydzień, w godz. ran., dla tych tematów.

ANTONI STANKIEWICZ.

BRYGADA
24) P o w i e ś ć .

— On zawsze tak robił i dlatego 
teraz ziemię gryzie. A ty frajerze głup­
stwa pleciesz, że ja go w tej chacie 
spaliłem. Idźże głupi, to nie jego: on 
był już wtedy trupem...

Tak przemawiał kapral do przyja­
ciela. F\ gdy już za nimi drzwi się wej­
ściowe zamykały, dobiegł ich rozpacz 
fiy jej szloch:

— Chłopuś! Mój Chłopuś!!................

A nad umęczoną głową Wacława 
rozkołysał się wielki dzwon wspomnień 
tak potężny, że krew zalała mu mózg 
• rozsadzała czaszkę. Tak, to sierżant 
Zarzecki, człowiek o stalowych ner­
kach i oczach przenikliwych jak ostrza 
bagnetów, którego on tak kochał, prze­
powiedział:

— Każda tak zrobi, zła czy dobra. 
Poprostu wygoni go precz od siebie i 
weźmie sobie chłopa zdrowego. Bę­
dzie to z kaleką żyła?” Tak mówił 
sierżant Zarzecki, którego trup pozostał 
w płonącej chacie obok trupa morder­
cy bolszewickiego zbira i trupa starca 
z rozstrzaskaną kolbą karabinu siwą 
głową..................................................... ...

. .Drzwi chaty rozwarły się wtedy

nieufnie, a w progu ukazał się stary 
chłop kresowy, siwiuteńki i zgarbiony. 
Bił niskie pokłony i mamrotał niezro­
zumiałe słowa zaklęć, czy przekleństw. 
Tego to starca odepchnął wtedy od 
drzwi, broń w pogotowiu trzymając... 
Maleńka to była chatka i stara. Głów­
ny jej sprzęt stanowił wielki piec kre­
sowy — piec olbrzym.

— Kto wy jesteście — pytał starca.
— My tutejsi — wyjąkał chłop.
— Kto jeszcze oprócz was znajduje 

się w chacie?
— Bogiem się świadczę, sami żyje­

my z żoną staruszką.
Wtedy mu wyjawił:
— Towarzysz mój jest ciężko ran­

ny. Musicie go tu ukryć, dopóki go 
stąd nie zabierzemy.

Chłop zgiął się w przyziemnym u- 
kłonie i drżącym błagał głosem:

— Laski waszej dopraszamy się naj- 
miłościwszy paniel My go ukryć nie 
możemy. Chata mała, bolszewicy przyj­
dą, znajdą, chatę spalą, nas wymor­
dują.

— Musicie, tu o życie człowieka 
chodził — nalegał.

Z wysokiego, mrocznego pieca p ły ­
nęła wtedy monotonna ponura modli­
twa. To modliła się żona starca. Miała 
ona wygląd wiedźmy. Wtedy myślał 
tylko o sierżancie, którego ratować 
chciał za wszelką cenę.

Starzec zawodził swym drżącym, ję ­

kliwym głosem:
—  My go ukryć nie możemy, bo l­

szewicy przyjdą, znajdą, chatę spalą, 
nas wymordują. — Kołysał przytem 
swą zgarbioną postać olbrzyma, jak 
niedźwiedź uwiązany na łańcuchu.

Wcisnął mu w rękę pieniądze, wszyst 
kie jakie posiadał.

Mrucząc słowa monotonne zgramo- 
liła się z pieca baba, przycłapała 
do starca, wydarła mu z ręki pienią­
dze, ukryła je łapczywie na piersiach i 
pocłapała spowrotem na piec.

Wtedy wybiegł z izby do miejsca, 
gdzie omdlały leżał w rowie sierżant. 
Z trudem go dźwignął i do chaty za­
ciągnął.

— Tu, u tych dobrych ludzi znaj­
dzie pan sierżant schronienie bezpiecz­
ne i opiekę, póki nasi z wypadu nie 
wrócą — mówił do rannego, którego 
ból otrzeźwił. — Potem pana zabierze­
my ze sobą.

Sierżant mówił z trudem:
— Nie kłopocz się o mnie rekru­

cie, to nie była moja przeznaczona ku­
la. Zbierajcie się i wiejcie, bo jesteś­
my poza linją okopów bolszewickich.

— Ja pana nie opuszczę, panie 
sierżancie — zapewniał go. — Gdy 
tylko pan kapral z wypadu wróci, za­
raz pana zabierzemy. Opatrzę panu ra­
nę, bo krwawi bardzo.

Nie miał bandaży przy sobie, więc 
zażądał, by mu gospodarz szmat podał

i wody. Nie, tych szmat brudnych i cu 
ehnącej wody podanej w starej bla- 
szance po oliwie użyć przecież nie 
mógł. Lecz w chacie nic innego nie 
było. Sierżant jednak pił tę wodę chci­
wie: — Głupiś, mówił, dobra, gdy pra­
gnienie pali.

Z własnej więc piersi zdarł koszulę, 
darł ja na pasma i krew, obficie z ra ­
ny płynącą, tamował. Sierżant opadał 
z sił, musiał więc go podtrzymywać, 
by z ławy na ziemię się nie stoczył. 
Tak, trzeba było sierżanta ratować, b* 
sam już ratować 6ię nie zdołał. Gdyby 
kapral już wrócił — myślał wtedy — 
on potrafi wyprowadzić nas wszystkich 
z tego piekła, wspólnemi siłami un io­
są rannego do okopów. Ukryć trzeba 
rannego. Byli przecież poza linją oko­
pów bolszewickich. Może powrócić zdo­
łają. Może... Może jednak nikt z nich 
do ©kopów nie powróci. Przecież to 
wojna. Możliwe, że lada moment wpa­
dną tutaj bolszewicy. Mogą. Więc trze 
ba ukryć sierżanta, niech chociaż on 
się uratuje, gdy rana nie okaże się 
śmiertelną. Nie sierżant nie umize, to 
nie była jego przeznaczona kula, była 
mu przeznaczoną tamta kula, z rewol­
weru bolszewickiego zbira. Wtedy je ­
dnak wierzył, że sierżant nie umrze.

Obok pieca drzwi czaiły się maleń­
kie — komora. Tam ukryć postanowił 
rannego.

C. d. n,

2>o moczenia bielizny najlepiej nadaje się 36enfcc soda do prania i bielenia.
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Z K1AJU.
14-letni chłopiec podróżuje

samolotem „na gapę".
Wśród niemałego zdziwienia załogi 

lo tniska katowickiego oraz przybyłych 
do Katowic pasażerów,  wydobyto «  ba-  
gażowni samolotu warszawszego 14 l e t ­
niego obywate la mias ta Sochaczewa, 
(woj.  warszawskiego),  Aleksandra  Sznl- 
sztula,  który  przyleciał  ze s tolicy jako 
t. zw. „ślepy pasażer*.

Przes łuchany przez policję na lo tn i ­
sku, Szulsztul  zeznał,  2e w Warszawie 
powziął  plan bezpła tnej  przejażdżki sa­
molotem w bylejakim kierunku,  a po­
nieważ właśnie na lotnis '  u p rzygoto ­
wywano do s t a r t u  samolot Lini j  Lo tn i ­
czych „Lot®, udający się do Katowic, 
wsiadł  więc, korzysta jąc  z chwilowej 
nieuwagi  personelu lo tn iska  do p rz e ­
działu przeznaczonego do przechowy­
wania bagażu i ukrył  się między waliz­
kami oraz pakunkami . W ten  sposób do­
s ta ł  się bezpłatnie do Katowic, gdzie 
go znalezione.

Niecodziennego pasażera  wysłano do 
Sochaczewa.

Wobec odmowy pracy
poderżnął sobie gardło.

Widownią ws trząsającego wypadku 
było biuro personalne  e lektrowni  łódz­
kiej, gdzie zgłosił  się 45 letni  Włady­
s ław Herz,  k tóry przed 10 ciu la ty  tam 
pracował  urzędnik,  późaiej  jednak
na własną p r i śb ę  został  zwolniony.

Ostatnio Herz powrócił do Lodzi, 
powodziło mu się źle, przybył  więc do 
zarządu elektrowni  z prośbą o p rz y ję ­
cie go ponownie na posadę Tu jednak  
oświadczono mu, t e  posady niema. — 
Herz tak  przeją ł  się odmową, że dobył

P R O S Z K I

<KOWALSKINA>
^ ł l c H  GŁOWY
»ABnVKA-en«nrrAaMAC> A<>K0WAl$K!,wA<u2AV<AV^^r ,

Karaluchy, pluskwy
i i nne  robactwo g run town ie  tępi

# * *  "Morant”
Żadać w aptekach i sk ł adach  aptecznych.

z kieszeni brz- wę i w oczach u rzędn i­
ka oraz in t er  mtów — poderżnął  so 
bie gardło.  s tanie groźnym przewie­
ziono go dv. szpitala.

ZE ŚWIATA.
Zmarli po zażyciu 

lekarstwa.
Niezwykły wypadek zdarzył  się w 

Szczecinie.  W jednej  z tamtejszych re- 
s tauracyj  spożywali  Śniadanie: 67 letni  
r e n t j e r  August  B a t t ig  i 69 letui  kupiec,  
Wilhelm Rudat.  Gdy Rudat  skarżył  się 
na niedyspozycję żołądka, wyjął  Bat t ig  
z k ieszeni  flaszeozkę,  radząc towarzy­
szowi, by napił się tego „doskonałego 
środka przeczyszczającego*.  Rudat  za­
żył dużą dozę lekars twa,  uczynił to sa­
mo i Bat t ig ,  który po ki lkunastu minu­
tach opuścił loka).

Rudat  pozostał  w res tauracj i  i po­
czął drzemać. Tymczasem Bat t ig  wstą­
pił do innego lokalu, gdzie przepędził  
około godziny w towarzystwie zna jo­
mych, poczem usiadł w kącie i począł 
zasypiać.

W obu lokalach z wrócono oczywiście 
uwagę na niezwykłe zachowanie się s ta­
ruszków i wezwano lekarzy,którzy stwier 
dzili, że pacjenci ulegli  śmie r te lnemu 
zatruciu.  Po przenies ieniu do sanato- 
r jum obaj zmarli.  — Policja wdrożyła 
ś ledztwo w zagadkowej sprawie.

Profesor uniw ersytetu
zginął z g łodu

na progu osiedli łudzKich.
W pobliżu miojsscowości Fetsame w 

Finlandj i  znaleziono zwłoki jakiegoś  
n ieznanego człowieka. Przy zwłokach 
znaleziono portfel  wraz z dokumentami

w języku ukraińskim oraz re fe ra t  z za­
kresu  matematyki .

j a k  się okazuje,  są to zwłoki pro­
fesora uniwersyte tu  poł tawskiego,  Alek­
sandra  Walewskina,  k tóry zbiegł z o- 
bozu w Murmańsku.

Pro fe so r  Walewskin urodził  się w 
1905  roku.  Na uniwersytecie  połtaw- 
skirn zajmował s tanowisko profesora  ma­
tematyki .

Przed paru laty został  zesłany do 
Murmańska,  skąd obecuie postanowi! 
zbiec do Finlandj i .W drodze jeunak zmarł  
z głodu.

Należy zaznaczyć, że śmierć uastą- 
ła w odległości za ledwie 2 kim. od 
ludzkich osiedli.

RADJO.
W A R S Z A W A  14 p a ź d z i e r n i k a

9,00 S y g n a ł  c z a s u  i p i e ś ń  „K ied y  r a n n e  
w s t a j ą  z o r z e “. 9,05,9,40 9.23, M uz y ka  p o r a n n a  
(p ly ty j .  9,07 G im n a s t y k a  9,30 D z i e n n i k  p o ­
r a n n y .  9.50 C h w i l k a  p a ń  d o m u .  9 55 Z a p o ­
w ie d ź  p r o g r a m u  z e  L w o w a .  10.10 M u z y k a  
p o p u l a r n a  (p ły ty ) .  10.30 N a b o ż e ń s t w o  z koś  
c i o ł a  św.  K r z y ż a  w  W a r s z a w i e .  11.57 S y g ­
n a ł  c za s u .  12.00 H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 
W i a d o m .  r o l n i c z o - m e t e o r o l .  12.05 B r z e g l ą d  
t e a t r a l n y .  12.15 P o r a n e k  m u z y c z n y  F i l h a r .  
W a r s z .  13,00 „ P r z e z  l ą d y  i m o r z a " ,  o dc zy t .  
13.15 T r . z e  L w o w a  m i ę d z y n a r .  m e c z u  p i ł ­
k a r s k i e g o  P o l s k a  — C z e c h o s ł o w a c j a .  14.00 
F a n t a z j e  o p e r e t k o w e  (p ły ty ) .  15,00 P o g a ­
d a n k a  r o l n i c z a  ze L w o w a .  15.15 R e c i t a l  
z P o z n a n i a .  15,25 P r z e g l ą d  r y n k ó w  i p r o ­
d u k t ó w  r o l n y c h .  15,35 D.  c i ą g  t r a n s m i s j i  
z  P o z n a n i a .  15.45 „ W r a ż e n i a  z p o b y t u  r o ­
b o t n i k ó w  w Bu łga r j i * .  [6.00 „ J a n o s i k o w a  
o s t a tn i a  w y p r a w a  z b ó j e c k a "  — Kaz.  P r z e r -  
w y - T e t m a j e r a .  O d c z y t a  p. J .  G a ł d y n .  16.20 
R e c i t a l  w i e l o n c z e l o w y  K.  W i ł k o m i r s k i e g o .  
16 45 „ Ł a m i g ł ó w k i 14 — p o d y k u j e  p. H .  La -  
do sz .  17,00 M u zy k a  do  t a ń c a  17.50 Ż y w o t  
z a s ł u ż o n e g o  o b y w a t e l a  ( p a m i ę t n i k  d - r a  L a ­
so c k i e g o ) .  18,00 „ T e a t r  W y o b r a ź n i 14 p.  t.  
„ H o r s z t y ń s k i 44. 19.15 Z y c i e  m ł o d z i e ż y .  19.20 
K o n c e r t  z e  L w o w a .  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  
n a s t ę p n y .  19.50 F e l j e t o n  a k t u a l n y .  20.00 K 0

c e r t  w y k .  ork.  symf .  P  R. J  O z i m i ń s k i e g i .
20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 „ J a k  p r a ­
c u j e m y  w  P o l s c e 44 . 21,00 „Na  w e s o ł e j  l w o w ­
s k i e j  f a l i44. 21.45 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.10 
S k r z y n k a  p oc z t ,  t e c h n .  22.15 K o n c e r t  r e k l a ­
m o w y .  22 30 R e p o r t a ż  m e r z u  b o k s e r s k i e g o  
P o l s k a — C z e c h o s ł o w a c j a  23.00 W i a d n n  « -  
ści m e i e o r o l .  d la  k o m u n i k ,  lu tn .  23.05 M u / y  
ka  t a n e c z n a

W A R S Z A W A  15 p a ź d z i e r n i k a  
6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " .  

6.52 G im n a s ty k a .  7.15 D z i e n n i k  p o r a n n y .  
6.50, 7.08, 7.25 M u z y k a  p o r a n n a  ( p ł y t y ) .  7.35 
C h w i l k a  p a ń  d e m u .  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a ­
m u  7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  11,47 S y g n a ł  
c za su .  12.03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 
C odz .  p r ze g l .  p r a s y  p o l s k i e j .  12.10 K o n c e r t  
z e s p .  K a ra s i ń sk i e g o .  13.00 D z i e n n i k  p o ł u d ­
n i o w y .  13.05 T a ń c e  w  w yk .  o rk .  A. S t r o m -  
b e r g a  i p i e ś n i .  15.30 W i a d o m .  o e k s p o r c i e  
p o l s k im .  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 K on  
c e r t  z e  L w o w a .  16.45 L e k c j a  j ę z y k a  n i e ­
m i e c k i e g o  z e  L w o w a .  17.00 R ec i t a l  ś p i e w a  
cz y  H .  W e y b e r g o w e j .  17.25 S k r z y n k a  po cz  
t o w a .  17.55 R o s y j s k a  m u z y k a  s ym f .  ( p ły ty) .  
17.50 O d c z y t  z K r a k o w a .  18.00 S k r z y n k a  
p o c z t o w a  ro l n i c z a .  18.10 Z y c i e  k u l t u r a l n e  
i a r t y s t y c z n e  s t o l i cy .  18.15 R e c i t a l  f o r t e p .  
F  C z a r n o c k i e j .  18.45 P o g a d a n k a  d l a  dz i ec i  
s t a r s z y c h .  19.00 A u d y c j a  ż o ł n i e r s k a .  19.25 
C h w i lk a  l o tn icza ,  19.30 „ W  o j c z y ź n i e  N a ­
p o l e o n a 44, w y g ł .  r e d .  S.  Po ra j .  19.45 P r o ­
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y ,  19.50 W i a d o m o ś c i  
s p o r t o w e .  20.00 M u zyk a  l e kk a  i p o p u l a r n a .
20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 J a k  p r a c u ­
j e m y  w  P o l s c e .  21.00 I - s z y  k o n c e r t  h i s t ,  
m u z y k i  p o l s k i e j  ( t r .  z K r a k o w a ) .  21.45 ' T e ­
chnikami k u l t u r a ”, w y g i .  d r .  B. S u c h o d o l s k i .
22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  23.00W i a d o m o ś c i  
m e t e o r o l .  d l a  ko mu n i k ,  l o tn  23.05 Muzyka  
t a n e c z n a  z da n e  „ A d r i a 44.

Farbiarnia  i Pra ln ia  Chemiczna

„B  E N E T A “ j
Częstochowa, B. Joselewicza 11 j

vis a vis sklepu z Kapeluszami
pod kierunkiem  absolwenta szho- \ 
t y  chem iczno-przem ysłowej w War i 

szaw ie z długoletnią praktyką.

100 proc, w i n i l i  M i e m  w y k o n an ia
LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
p rzep row adz i ł  s ię

z I A le i  w  II A leję  24 ( d o m B . L u d o w e g o ;
g dz ie  K a w i a r n i a  „ K o m a 14.

P r z y j m u j e  od  9 — 1 i od  3 — 7 w i e c z .  
w  n i e d z i e l ę  od  10 — 2 po p o ł .

Walka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia .

45

Nim zdołałem odpowiedzieć na to 
pytanie,  otworzyły się drzwi boczne i 
ukazała s ię w nich ś liczna główka ko­
bieca. Bujne,  jasne  j ak  złoto włosy, u* 
czesane,  jak  ówczesna moda nakazywała 
w mnóstwo es te tycznych zwojów, o k r y ­
wały białe czoło i przepysznie za ryso­
waną twarz  kobiety mogącej  liczyć 
około t rzydz ies tu  pięciu lat.  Je j  wiel ­
kie,  jak lazur  niebieskie oczy, pełne 
n ieokreślonego, poetycznego wyrazu,  
spoczęły na mnie z ciekawością.  U bra ­
na w ciemną suknię,  obcifłą,  uwydatnia 
jącą  wspaniały bius t  i pełność zaokrą ­
glonych kształ tów,  wysoką postawę, 
pełną  majes t a tu  i powagi,  wysunęła się 
t rochę  do sieni i rz ekła  miękkim, śpie­
wnym, melodyjnym głosem:

— Gotlibie,  możebyś pana poprosi ł  
do pokoju. Tu w sieni j e s t  zimno i 
przeciąg .  Możesz się przeziębić.

Mówiła to wszystko swym słodkim 
głosem,  k tóry przy tym starcu,  w ten 
szary,  dżdżysty  dzień, w te j  sieni na 
pół mrocznej,  drżał  jak najcudniejszy 
ton, rzucając od czasu do czasu na 
mnie spojrzenie,  tylko ciekawość i pe­
wien ledwie dający się dos t rzegać  n i e ­
pokój zdradzające.  Akcent je j  mowy 
był czysto polski.

— Dobrze Paulino, odrzekł  na to 
Meyer, dobrze.  Poproś  tego pana, kiedy 
już  chce się koniecznie ze mną rozmó­
wić, chociaż niech mnie djabeł porwie,  
jeżeli  wiem o czem. Poproś! poproś! ja  
zaraz przyjdę .  Muszę wypić moją szklan 
kę piwa grzanego.  Czy Joanna mi ją  
przygotowała?

— J e s t  gotowa.

— No dobrze,  poproś tego pana P a ­
ulino, ja  zaraz przyjdę.

Odwrócił  się i poszedł  wolno, op ie ­
ra jąc się na swym kiju i s tukając mm 
mocno, mrucząc i s tękając  wyszedł  temi 
samemi drzwiami,  k tóremi  wszedł do 
s ieni .

Zostałem sam z tą  zachwycającą ko­
bietą i pat rząc na nią, z rozumiałem zu- 
pełuie wykrzykniki i unies ienia pana 
Langego z Piot rkowa.  Była to bezwa­
runkowo piękność niezwykła,  wprawdzie 
piękność na wskroś zmysłowa i na 
zmysły tylko działająca, ale z tern 
wszystkiem,  ledwiem ją  ujrzał,  wy war ła  
na  mnie dziwny urok, z k t ó rege  z razu 
sobie sprawy zdać nie mogłem.  Ciągle 
zdawało mi się, że j a  tę  twarz  znam, 
żem ja  j ą  gdzieś  widział.  Gdym pat rza ł  
za odchodzącym Meyerem, mimowoli  
przebiegło mi przez  głowę myśl:

— Taka kobieta ma takiego męża.
Pani  Meye r  tymozasem wdzięcznie

kiwnęła mi główką, uśmiechnęła się za­
lo tnie,  a z poza różowych jej ,  m ięs i ­
stych,  namiętnych nieco warg,  nie 
mniej  przeto  pięknych, ukazał się sze­
r eg  zębów jeszcze bardzo białych i bar 
dzo ładnych.

— Proszę  pana! —  rzekła  i poszła 
przodem.

Pokój,  w którym te ra z  się znaleź­
liśmy, był dość duży, o t rzech oknach,  
wychodzących na podwórze i przez te 
okna widziałem moknący na deszczu ko 
czobryk proboszcza i jeg o  konie.  P o ­
kój był wyklejony białym papierem, 
czyściutki,  ale skromnie bardzo umeblo 
wany. Na oknach zieleniło się ki lka do 
niczek z kwiatami . Nad kanapą,  za jmu­
jącą  g łówną ścianę,  wisiały duże, oleo­
drukowe p o r t re ty  Wilhelma i Bismarka 
oraz mniejszy w złoconyoh ramach,  
przedstawiający s tarą,  pomarszczoną 
twarz „młota cesars twa*, hrabiego Mol- 
tkiego.  W umeblowaniu,  w czystości,  w

tych port re tach,  czuć było na każdym 
kroku ducha i obyczaj niemiecki .  tNa 
stole leżało klika numerów niemieckie­
go czasopisma „Garten-laube*.

Pani Meyer z wdziękiem i powagą 
usiadła i wskazując mi grzecznym r u ­
chem ręki  krzesło,  rzekła;

— Przepraszam pana za przyjęcie ,  
jakiego pan doznał ze s t rony mego m ę­
ża. Ale j e s t  on chory i rozdrażniony.  
W tej  puatoe dziczeje się t rochę,  a 
przytem imię Ol lertonów,  przywodzi  mu 
na pamięć niemiłe wspomnienia. . .

— Niestety! odezwałem się na  to, 
będę zmuszony poruszyć te wspomnie- 
ma,  gdyz dlatego ty lko tu przybyłem.

Spojrzała na mnie, spoważniała i 
ton te j  mowy dotąd słodki, pieszczot li ­
wy, kokie teryjny,  zmieni ł  s ię na obojęt  
ny i zimny.

— Nie bardzo pana rozumiem.  J a ­
kiekolwiek są te wspomnienia,  one t y l ­
ko do nas należą i nie wyjawiamy ich 
nawet  przed naszynfi przyjaciółmi,  nie 
d latego,  byśmy ich wyjawić nie mogli, 
ale że uważamy taki sposób postępowa­
nia za odpowiedniejszy.

Rozmowa ohrazu weszła na to r  dla 
mnie pożądany.  Trzeba było tę okolicz 
ność wyzyskać i skorzystać  z chwilo­
wej nieobecności Meyera,  gdyż zdawało 
mi się, że łatwiej  pot raf ię sobie dać 
radę z je go  żoną niż z nim.

Przybiera jąc  więc ton ujmującej  
grzeczności,  rzekłem:

— Zdaje mi się,  że w tem,  co pani 
raczyła powiedzieć, j e s t  j edno nieporo­
zumienie,  a mianowicie to, że do tych 
wspomnień,  jakkolwiek nie j e s t em  przy 
jacielem,  a naw et  znajomym pani, mam 
i j a  pewne prawa i pozwoli pani, że je 
przedstawię.

—  Bardzo panu j e s tem  zobowiązana, 
ale...  daruje pan... nie j e s t e m  ciekawa i 
nie pragnę wcale poznawać pańskich 
praw. Co się zaś tyczy tego, że j a  pa­

na nie znam, to s ię pan myli.
— Pani mię zna? — zawołałem zdzi 

wiony.
— Nie znałam pana osobiście,  ale 

od kilku dni z powodu sprawy o spale­
nie zakrys t j i  w Zeleźnicy,  cała okolica 
tylko o panu mówi, tak  dalece, że na­
we t  do naszej  pustelni  doszła Heros t r*  
towa pańska sława.

Powiedziała to tonem zdradzającym 
chęć popisania się swą uozonośoią, 
uśmiechnęła sią zimno i wpatrzyła we 
mnie swemi śliozneml, lazuiowemi o- 
czyma.

— Zawdzięczam tę  s ławę nawiększe 
mu memu wrogowi,  panu Walburgowi , 
odrzekłem na to.

Na dźwięk tego imienia, łekki,  l ed ­
wie dost rzeżony rumieniec ,  przebiegł  po 
j e j  twarzy,  ale milczała i cała je j  po 
s tawa s tara ła  mi się wyrazić oboję t ­
ność.

Ten rumieniec  jednak,  pewne błyski 
w oczach, zdradzały żywy niepokój  i 
żywszą jeszcze ciekawość.

— Ten człowiek, c iągnąłem dalej,  
ściśle j e s t  związany ze sprawą,  że go 
mogę na Sybir  wysłać jednem mojem 
s łówkiem i dlatego s t a ra  się mię wprzó 
dy zgubić.

Meyerowa milczała ciągle.
— Ten człowiek nakoniec odegrał  

zbyt  ważną rolą,  tak  w dziejach mo­
j e j  rodziny,  jak  i w owych przykrych 
wspomnieaiach,  o k tórych pani wspom­
niała.

Teraz  rumieniec  oblał jej  twarz  i 
rzekła żywo, widocznie z gniewem:

Nie rozumiem czego pan chcesz 
1 czego pan właściwie żądasz odemnie.  
Sądzę wreszoie, że ta rozmowa do 
niczego nas nie doprowadzi.

Wstała,  j akby na znak,  że mogę so­
bie wyjechać tam, skąd przybyłem.

(C. d. n.)
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